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Teatr Letni Ogrodu Kupieckiego.
Towarzystwo artystów ukraińskich pod dyrekcyą A. K. SAKSAGANSKIEGO.

Dziś, dnia 4-go lipca: 1 soi-„-4:3

I)  „Jak kowbasa ta czarka ts mynetsia i swarka“ ,
koni. w 1-yni akcie SŁaryckiągo.

2) „Zaloty Soćkoho Musia“, „ „ e r e ta  w .«-cl, ak t Kro-
piwnickiego.

Uczestniczy cala trupa. Początek o godz. 8l/2 m ecz.

T-wo Henri Smith i S-ka w Kijowie
S K Ł A D Y e  u l.  I n s t y t u c k a  N p  4 , ul. B e z a k o w s k a  N p  3 0

p o l e c a :

młocarniane, garnitury parowe oraz lokomobile-samochody fabryki
„MarschaP Synowie i S-ka

w  G a in s b o r o u g h  w  A n g l i i .

Ulepszone pierście
niowe 

smarowanie 
bębnów w mlocar- 

niach.

Bębnowe tarcze 
łatwo zmieniające 

się.

Potrójne oczyszcza
nie.

Podział w iatru w 
dolnej części 

wialni.

Największa w ydaj
ność.

Idealne czyszcze
nie ziarna.

 ________
Patentow ane po 

dwójne sita.

Zbudowano i sprzedano więcej, niż 110,000 parowych maszyn, kotłów, lokomobil 
i mfocarni. Otrzymano więcej, niż 320 złotych medali i innych nagród.

Katalogi, opisy i kosztorysy wysyła się na żądanie. 2345-5-1

O g p ó d  K lu b u  C y k l is t ó w  (K p e s z c z a t ik  N p  2 9 )
od dnia 30 czerwca 1907 r. c o d z ie n n ie

K O N C E R T  orkiestry włościańskiej,
p0ll Jrek y, K. NAMYSŁOWSKIEGO.

Składającej się z 00 osób. Początek o godz. 8 i pół w. 
W e jś c ie  k o p . 35. Ucząca się młodzież i dzieci k o p . 2 0 .

Jutro wyścigi
P o c z ą t e k  o g o d z .  2 ’/2 po pot. 2096-„-9

-ra  Ebersa
Zakład hydropatyczny w Krynicy, o- 
tw arty jak dawniej w willach Flory i 
W arszawskiej. Nowość: kąpiele elektr. 

4-iiomorowe i Radyum. 2240

K A L E N D A R Z .

'1 (17) Środa — Józcla kalasanlogo. 
r> ( ls )  Czwartek — Antoniego, 
ti (19) Piątek — Dominiki P. AL 
7 (20) Sobota — Cyrylla AV.
s (21) Niedziela -  Klżbiety Kr. Wd.
9 (22) Poniedz. — /eno in t Al.

10 (*23) W torek — Uelicvly.

Biblioteka m iejska: od 8 do 8. 
Biblioteka Uniwersytecka: od 8 do 3.

M M o w  contra T r o M .
Projekt koncentracyi żywiołów kon

stytucyjnych, a właściwie mówiąc—pro
jek t sojuszu między październikowcami 
a kadetam i na gruncie obrony konsty- 
tucyi, już dziś można uważać za osta
tecznie pogrzebany przynajmniej na 
czas przyszłej kam panii wyborczej. 
Pomimo wymownej obrony ks. Trubc- 
ckiego, pomimo poparcia ze strony 
„Słowa", projekt ten został przyjęty 
we wszystkich obozach z równą n ie
chęcią.

Rosyjska prasa radykalna zdawała 
sobie dokładnie sprawę z tego, że po
dobny sojusz raz na zawsze zniweczy 
wszelką możność ustępstw  kadecldcli 
na rzecz lewicy skrajnej, prasa rea
kcyjna rozumiała dobrze, iż wobec ta
kiego bloku potężnego, znaczenie pra
wicy skrajnej ostatecznie sprowadzi 
się do zera i zniweczone zostaną wszel
kie następstw a dobroczynne Ukazu z 
dnia 3 czerwca. W  kołach rządowych 
obawiano się tego sojuszu nietylko 
dlatego, że Związek przestałby ulegać 
podszeptom biurokracyi, lecz i dlatego 
przedewszystkiem, że istnienie podo
bnego bloku, zmusiłoby rząd do wię
kszej oględności w działaniu.

Jednocześnie obie strony zaintereso
wane bynajm niej nie zdradzają entu- 
zyazmu dla projektu ks. TrubeckiSgo.

Wpływowa lewica kadecka na konfe- 
rencyi w Finlandyi założyła protest 
nawet przeciwko technicznym porozu
mieniom na prawicy, zaś październi- 
kowcy zachowują nieufne milcze
nie, lub robią kadetom  cały szereg 
programowych zarzutów.

Dziś spraw ę tę, jako zagadnienie 
polityki praktycznej uważać można za 
zakończoną i nieudaną, a nieudaną 
przedewszystkiem  dlatego, że twurząc 
p r o je k t  so ju s z u , k s . T ru b e c k i  łą c z y ł
nie realnie istniejące stronnictw a K. D. 
i 17 października, lecz raczej idealne 
pojmowanie tych stronnictw  łączył je La
kierni, jakiem i je chciał widzieć,w tej for
mie idealnej, jaką jego zdaniem powinny 
były pod wpływem w ym agań życia przy
jąć. Okazało się jednak, że każde z nich 
trwa w swej formie realnej i bynaj
mniej nie zdradza dążenia do ideału. 
Dla realnie istniejących stronnictw' 
Miłukowa i Gliczkowa sojusz okazał 
się niemożliwym.

Ale chociaż sam przedm iot sporu
już dziś stał się nierealnym , spór trwa 
w dalszym ciągu. W  dalszym ciągu 
opinia przeciętna daje za pośredni
ctwem prasy bezpartyjnej wyraz swej 
niechęci do podobnej kombinacyi, w 
dalszym ciągu ostrzega październikow- 
ców przed podobnym sojuszem eks- 
m inister Jermołow, a polemizujący ze 
sobą przeciwnicy jeszcze raz zabrali 
głos w listach otwartych.

Te ostatnie dwa listy  Trubeckiego i 
Miłakowa tracą swe znaczenie, jako epi
zod wyczerpanego sporu i nabierają 
nowego znaczenia, jako wyraz dwóch 
opinii, dwóch światopoglądów.

W tej ostatniej w ym ianie zdań prze
ciwstawiły się sobie dwa prądy polity
cznej m yśli rosyjskiej: jeden będący 
od lat k ilku panem sytuacyi i drugi 
wymownie i mądrze, lecz zawsze bez 
powodzenia walczący o prawo obywa
telstwa, o wpływ na losy narodu.

P. Milukow uważał za potrzebom od
powiedzieć w kró tk ich  słowach na te 
przesłanki, na których opiera się ro
zumowanie Trubeckiego i w swej od
powiedzi zamknął on kilka cech, cha
rakteryzujących obecny światopogląd 
kadecki, tłumaczących wiele faktów

dotychczasowego życia politycznego i 
rzucających światło na dalszy rozwój 
wypadków.

Na propozycyę wywalczenia z  po
czątku  swobód politycznych, które, na
wiasem mówiąc, stanowią niezbędny 
warunek reform społecznych, a więc i 
reformy agrarnej, przywódca kadetów 
odpowiada, powołując się na lud, dla 
którego Dum a, działająca w ten spo
sób byłaby „pańską".

A kiedy ks. Trubecki pyta go, kogo 
wolałby widzieć w Dumie: „bolszewika" 
Aleksińskiego, czy październikowca 
Kapustina, Milukow wypowiada się za 
Aleksińskim, w którym  upatruje „przed
stawiciela licznej i całkiem określonej 
warstwy, posiadającej swe całkiem o- 
drębne polityczne i społeczne cechy". 
Jednocześnie śpieszy on usunąć podej
rzenie, iż zgadza się ze swym prze
ciwnikiem w ocenie „publiczności 
wiecowej" i nie dwuznacznie daje do 
zrozumienia, że nie sojusz „zdrowego 
konserwatyzmu z postępem", lecz ja 
kieś inne czynniki umożliwiły zdoby
cie u rządu pierwszych aktów konsty
tucyjnych.

W  tych kilku słowach nietylko zło
żył on wymowne świadectwo nie- 
ziszczalności projektów ks. Trubeckiego, 
lecz wskazał jednocześnie w łaściw ą te
go przyczynę, tkwiącą w psychologii 
najbardziej wpływowego wRosyi stron
nictwa. To ciążenie pomimo wszystkiego 
ku lewicy skrajnej, to upatrywanie w 
niej jedynego uprawnionego przedsta
wiciela w arstw  robotniczych, podczas, 
kiedy pp. Aleksińscy reprezentowali 
tylko odłam jednego stronnictwa, to 
traktow anie program u agrarnego z 
punktu  widzenia agitacyjnego i wysta
wianie go na pierwszy plan, podczas, 
gdy samo jego urzeczywistnienie wy
m aga uprzedniego zrealizowania pro
gram u reform  politycznych—wszystko 
to cechowało od sam ego początku za
równo kadetów, jak  i ciążące ku nim 
w arstw y inteligencyi rosyjskiej i w 
chwili stanowczej nadaw ało kierunek 
ich polityce.

Nie znaczy to bynajmniej, aby pan 
Milukow i jego koledzy z kom itetu 
centralnego nie zdawali sobie spraw y 
z tego, co robią. Rozumieją oni to do
brze, ale właśnie dlatego robią tak, a 
nie inaczej. Bo też nie są oni bynaj
mniej idealistam i politycznymi typu 
ks. Trubeckiego, który chciałby kraj 
skierować na właściwą drogę rozwoju 
i na tej drodze chce widzieć stronn i
ctwa polityczne. Są oni politykami 
praktycznym i tylko doby dzisiejszej, a 
staw iając sobie cele określone w gra
nicach obecnej doby politycznej, biorą 
obecne społeczeństwo takiem, jakiem  ono 
jest ze wszystkiemi jego wadami i złu
dzeniami i do nich skrzętnie swój pro
gram  przystosowują. Dlatego na pierw
szy plan wystawiają hasło wywłaszcze
nia przymusowego, jako [najłatwiejszy 
sposób poruszenia ciem nych m as wło- 
ściaństw a rosyjskiego, dlatego z taką 
rezerwą trak tu ją  „publiczność wiecową" 
i av panu Aleksińskim  gotowi są wi
dzieć przedstawiciela „odrębnej war
stwy"

To też cały ten spór stanowi w y
mowne świadectwo z jednej strony 
właściwego znaczenia owego demokra- 
tyzm u kadeckiego, który właściwiej 
byłoby nazwać dem agogią, z drugiej 
zaś strony świadczy o stanie polity
cznie czynnego społeczeństwa rosyj
skiego, które spór między idealistą, 
wskazującym narodowi nowe drogi, a 
realistą, szukającym  oparcia w instyn
ktach i upodobaniach tłum u, rozstrzy
ga  na korzyść tego ostatniego.

Idem.

Przegląd polityczny.
(Z a ta rg  Am eryki z Japonią. —  W alka o panowa
nie na Oceanie Spokojnym. —  Głębsze powody 
wzajem nej ryw alizacy i. Rusin! i Rosyanie w 

parlamencie austryackim .)

Niepokojące wiadomości przyniosły 
depesze z New-Yorku o zamierzonej 
przez Unię A m erykańską obronie po
siadłości am erykańskich na Oceanie 
Spokojnym. Co m iesiąc jeden  okręt 
liniowy wojenny i jeden pancernik 
wysyłane będą z Oceanu A tlantyckiego 
na wody Oceanu Spokojnego.

W  ciągu roku stanie na Oceanie 
Spokojnym najw iększa flota św iata a 
wówczas A m eryka gotową je s t zmie
rzyć się z potężną flotą japońską 
wzmocnioną zdobytymi na Rosyi okrę
tam i. Nasuwa się tylko pytanie czy 
Japonia będzie tak  długo czekała i

czy me zajmie prędzej wyspy Hawai 
i wysp Fiiipińskich zanim Unia Ame
rykańska flotę swą potrafi zgiomadzić. 
Pytanie to zależy wyłącznie od polity
cznego ugrupow ania m ocarstw , a prze
dewszystkiem od tego czy Anglia, po
zostająca w sojuszu z Japonią zgodzi 
się na czynną pomoc Japonii przeciw 
Unii. W szystkie powody historyczne 
i ekonomiczne przemawiają przeciwko 
tem u przypuszczeniu, a w takim  razie 
obawa Wojny japońsko-am erykańskiej, 
która w tej chwili wstrząsnęła świa
tem zachodnim, byłaby nieusprawiedli
wiona. Nie w ynika z tego, żeby nie 
było licznych powodów do konfliktów 
na zachodniem wybrzeżu Stanów Zje
dnoczonych, przeciwnie, od czasu jak 
w San-Francisko ugruntow ała swą wła
dzę miejscowa organizacya robotnicza 
konflikt pomiędzy miejscową ludnością 
a em igrantam i japońskim i stale się 
wzmaga Pierwszym  powodem po te
mu było wykluczenie Japończyków z 
trzech szkół m iejskich stolicy Kalifor
nii i utworzenie osobnej szkoły dla 
Azyatów, wywołało to niesłychane obu
rzenie w Japonii, której miłość własna 
była tern podrażnioną. Położenie sta 
wało się dla Unii o tyle przykrzej- 
szem, że władzy centralnej w W a 
szyngtonie przysługuje bardzo ograni
czone tylko prawo m ięszania się do 
wewnętrznycn spraw adm inistracyi S ta
nów. Prezydent Roosevelt s tara ł się 
konflikt w ten sposób ułagodzić, że w 
swym orędziu oświadczył się za przy 
jęciem  dzieci japońskich do s z k ó I  m iej
skich w Unii, ale natom iast ograniczył 
prawo emigracyi Japończyków do S ta
nów Zjednoczonych. Nie zadowolnilo to 
jednak ani rządzącego obecnie w Kali
fornii stronnictw a robotniczego, ani 
opozycyi japońskiej w izbach w Tokio, 
której przywódca wice - hrabia Tani 
oświadczył się w izbie wyższej za uży
ciem najostrzejszych środków represyi 
przeciw Unii. Powody jednak konfli
ktu am erykańsko - japońskiego tkw ią 
znacznie głębiej aniżeli w tych zna
nych wypadkach kalifornijskich. Było 
to szczególniejszym objawem history
cznym właśnie w chwili kiedy Japo
nia wyszła ze swych starych siedzib, 
poza obręb swych wysp i poczęła wcho
dzić w obręb interesów ogólno-świa- 
towych, polityka ekonomiczna Unii 
Am erykańskiej przeniesioną została z 
Oceanu A tlantyckiego na Ocean Spo 
kojny i tam właśnie na olbrzymim 
pacyfiku zetknęły się ze sobą dwie 
najnowsze, najmłodsze, a może i naj
potężniejsze wojenne organizacye m or
skie. Unia A m erykańska zwycięska 
po wojnie z Hiszpanią i Japonia, wzmo
cniona po wojnie z Rosyą. Obydwa te 
w rozwoju będące i pełne ekspansyi rao 
carstw a w skutek swego położenia 
geograficznego i siłą swego ekonomi
cznego rozwoju dążą do panowania na 
Oceanie Spokojnym i na brzegach Azyl 
W schodniej

Japonia oddawna dążyła do usado
wienia się na wyspach Hawai i Filipi
nach. Wyspa Hawai, k tóra 1894 roku 
uznaną została jako niezawisła republi
ka już w 1898 roku zajętą została 
przez Unię, a w dniu 14 czerwca 1900 
roku wcieloną została w skład Stanów 
Zjednoczonych i od r. 1903 rządzoną 
jest przez gubernatora George R. Carrter.

Następnie zajęła Unia po wojnie z 
Hiszpanią Filipiny, uprzedzając w ten 
sposób Japonię, której cała polityka 
skierowaną była na zajęcie tych wysp, 
stanowiących przedłużenie wysp Japoń
skich. Tak samo na stałym  lądzie Azya- 
tyckim współzawodniczy przemysł am e
rykański z młodym wzrastającym  do
piero przemysłem japońskim , aie i tu 
taj górę bierze przemysł Stanów Zje
dnoczonych, oparty o olbrzymi kap ita
lizm Nowego Świata. W yparta zewsząd 
Japonia usadowiła się na wyspie For
moza i na w yspach Pereadores, a obe
cnie sięga o wydarcie Ameryce wyspy 
Hawai, na  której dziś już znajduje się 
blizko 100 tysięcy Japończyków, stano
wiących połowę ludności miejscowej a 
dziesięć razy tyle, co Amerykanów. 
Chcąc się zabezpieczyć prred nagłym  
napadem  Japonii, Unia Am erykańska 
postanowiła przenieść swoją wspaniałą 
flotę A tlantycką na Ocean Spokojny 
W tym celu zamierza Unia zakupić od 
Meksyku terytoryum  dla utworzenia 
stacyi morskiej w zatoce Magdaleny, 
położonej na południowej kończynie za
chodniego wybrzeża Dolnej Kalifornii. 
A dziennik am erykański „ W orld", prze
widując rozwój wypadków w najbliż
szej przyszłości, przestrzega rząd przed 
rzuceniem się w aw anturę wojenną, 
której w ynik może być dla Stanów 
Zjednoczonych bardzo wątpliwy.

W  parlam encie austryackim  odegrała 
się scena, ilustru jąca rzeczywistą war
tość nowego bloku ruskiego. Poseł 
Marków, uzasadniając wniosek o udzie
lenie urlopów żołnierzom w czasie żniw, 
przemówił po raz pierwszy w parla
mencie austryackim  w języku rosyj
skim i zażądał dla języka rosyjskiego 
praw języków krajow ych w Austryi. 
Ze strony niemieckiej energicznie za
protestował poseł Schachinger przeciw 
użyciu tego języka, a prezydent izby 
odmówił p. Markowowi prawa przem a
wiania w tym  języku. Jedynie tylko 
radykali czescy stanęli w obronie pra
wa obywatelstwa języka rosyjskiego w

Austryi. Poseł dr Marków w ten spo
sób uzasadniał praw a języka rosyjskie
go, k tórym  się publicznie posługiwał: 
Należy— mówił—do tak  zwanego mało- 
rosyjskiego plemienia. W austryackich 
historycznych dokum entach wyraźnie 
zastrzeżono, że Mało-Rusini włączeni 
zostali do państw a Rosyjskiego na pod
stawie czerwono-ruskiego praw a pań
stwowego. Wszakże sztucznie wprowa
dzona przez rząd austryacki zasada di- 
vide et impera, doprowadziła do tego/ 
że kiedy jed n i mówią w literackim  ro
syjskim  języku, w języku Dostojewskie
go i Tołstoja, inni Rusini oburzają się 
z tego powodu.

Przemówienie posła Markowa naj- 
jaskrawiej oświetla rozłam wśród sa
mego narodu ruskiego w Galicyi, gazie 
sam a podstawa odrębności narodowej 
nie została ustaloną. Na 32 posłów ru 
skich z Galicyi i Bukowiny, 28 w ybra
nych zostało na podstawie program u 
narodowo-Mało-ruskiego, którzy mieli 
obowiązek, przez wyborców na nich 
włożony, utworzenia klubu rusko- 
ukraińskiego. Natom iast 5 posłów wy
branych zostało na podstawie program u 
staro-ruskiego, negującego istnienie na
rodu Mało-ruskiego, a przyznającego 
jedynie istnienie w Galicyi części Wiel- 
ko-Rosyjskiego narodu. Trzej z nich, 
mianowicie poseł Kuryłowicz, radca są
dowy z Rymanowa, poseł dr Korol, 
adwokat z Żółkwi i ksiądz Dawydiak, 
proboszcz ze Lwowa, pomimo wiążące
go ich program u Staro-ruskiego, zostali 
w klubie ruskim  pod warunkiem , że 
klub nie będzie się nazywał ukraiń 
skim, lecz klubem  ruskim  (R u th e n i- 
scher-Olub). Natomiast posłowie dr Mar
ków' i dr Hlebowicki, otwarcie się przy
znali do narodowości rosyjskiej i za
przeczyli Rusinom galicyjskim  prawa 
tworzenia odrębnej narodowości. Mowa 
dr M arkowa była uderzeniem  gromu 
w klub ruski i równocześnie oświetliła 
najjaskrawiej rozłam wśród narodu ru 
skiego w Galicyi. w.

Epilog zbrodni.
(.Korespondencyu w łasną  „D ziennika  

Kijowskiego".)
Petersburg , 30 czerwca.

Trzy tygodnie tem u znaleziono poza 
rogatkam i stolicy haniebnie zeszpecony 
trup człowieka, posiekany na twarzy 
kindżałem do tego stopnia, iż nie moż
na było myśleć o rozpoznaniu jego 
identyczności. Zagadkowym byl dla 
wszystkich ten m ord tem  więcej, 
że przy trupie znaleziono parę bomb. 
Rozmaicie o tem opowiadano.

Przed tygodniem nie uchodziło już 
dla nikogo najm niejszej wątpliwości, 
iż zamoraowany należał albo do zdraj
ców albo do „czarnej sotm " i że został 
stracony z wyroku sądu rewolucyjnego. 
Była w tych dom ysłach część prawdy 
i część nieprawdy, jak  się teraz okaza
ło z cyrkularza, jak i socyal-rewolucyo- 
nisci rozesłali do pism petersburskich. 
Poproslu wierzyć się nie chce, iżby 
to było prawdą! A jednak m ą jest 
ta historya straszliwa!...

W ostatnich dniach m aja przybył na 
miejsce zwykłych schadzek rewolucyo- 
nistów młodzieniec nieznany z prośbą, 
iżby go przedstawiono komukolwiek, 
stojącem u w bezpośrednim związku 
z partyą. W ygląd jego zmieniony i 
i serdeczność tonu wzbudziły zaufanie 
do tego stopnia, że bez w anania speł
niono jego żądanie.

— J a  to zabiłem znalezionego z bom 
bami przy szlaku kolei irynowokiej, 
jam  m orderca Jołłosa... Niechaj mnie 
teraz partya osądzi. Jestem  gotów na 
wszystko... Róbcie ze m ną, co wam 
się podoba!...

Początkowo m iano go za w aryata. 
Ale w miarę tego, jak  m u zaczęto s ta 
wiać pytania, tyczące się drobnych 
szczegółów, odnoszących się do zam or
dowanego blisko toru kolejowego, oka
zało się, że tutaj ma się do czynienia 
z człowiekiem na seryo. Uwięziono go 
tedy i następnego dnia rozpoczęto dro- 
oiazgowe śledztwo. Kiedy go prowa
dzono na miejsce, w którem  m iał od
być się sąd rewolucyjny, młodzieniec 
zapytał z zim ną k rw ią:

— Powiedźcie, czy m nie zaraz za
mordujecie?

A gdy  go uspakajono, przedstaw ia
jąc, iż przeciwko niemu nie odbyło się 
dotychczas dochodzenie, rzekł:

— Napróżno kryjecie przedem ną wy
rok... Popełniłem zbrodnię... zam or
dowałem Jołłosa. J a  czuję doskonale, 
że zasłużyłem  na śm ierć i jeżeli nie 
spotka m nie ona z ręk i waszej, ja  
sam  załatw ię ze sobą rachunek.

Po długiem  badania nieznajomego 
okalało się, co następuje:

W  latach 1904— 1905 pracował w je 
dnej z fabryk petersburskich robotnik, 
nazwany w cyrkularzu Iwanowem, k tó
ry  zaprzyjaźnił się z niejakim  A leksan
drem  Kazancewym. Iwanowa, który  
brał udział w ruchu rewolucyjnym, 
aresztowano w grudniu  1905 roku i 
zesłano, a w rok potem zbiegł on i 
przybył do Petersburga, gdzie go nie- 
wytłómaczonym  sposobem odnalazł ów 
Kazancew, który zaproponował mu 
przeniesienie się do Moskwy, rzekomo 
na robotę w kuźni. Rozmowa zeszła

też na politykę i Kazancew upewniał 
swego znajomego, iż należy do frakcyi 
m aksym alistów. Następnie uwiadomił 
Iwanowa, iż partya postanowiła zgła
dzić pewnego hrabiego i prosił go o 
współudział w tej zbrodni oraz o wy
szukanie towarzyszy. Iwanow powie
dział o tem swem u przyjacielowi, na
zwijmy go Fiodorowym, tem u właśnie, 
k tóry  przybył do rewolucyonistów obec
nie z wyznaniem, iż on jest m ordercą 
Jołłosa. Zanim Iwanow zdołał zazna
jomić Fiodorowa zKazancew ym , został 
uwięziony.

Kazancew, spotka wszy Fiodorowa na 
umówionem m iejscu, objaśnił go, iż 
chodzi o wykonanie zam achu na  pe
wnego hrabiego, z powoda którego 
kilkanaście osób, należących do partyi, 
dostało się do więzienia, hrabia zaś 
nie chce postarać się o ich uwolnienie, 
pomimo tego, iż otrzym ał w tej sp ra
wie parę listów od partyi.

Fiodorow znalazł tedy współuczestni
ka do zam acha pośród rewolucyjnie 
nastrojonych robotników, poczem we 
trójkę przyrządzili w m ieszkaniu Ka- 
zancewa m achiny piekielne i pewnego 
pięknego poranka o godz. 5-ej rano 
pojechali na bulwar Kamiennoostrowski, 
a o godzinie 7-mej rano, rozejrzawszy 
się dobrze w sytuacyi, wyleźli po przy
gotowanej uprzednio drabinie na dach 
domu hr. W ittego. W iedząc, w które 
kominy należy spuścić maszyny, doko
nano tego z łatwością. W ybuch miał 
nastąpić około godz. 9-ej"rano. Ale 
nie nastąpił. W ięc Kazancew kazał 
im  dokończyć „robotę" w ten sposób, 
że mieli znowu dostać się na dach i 
rzucić do tych kom inów po kawale 
żelaza wag: lo —15 funtów , co miało 
spowodować wybuch. Kiedy jednak 
następnego dnia wybierali się z przy- 
boraml dla dokończenia „roboty", Ka
zancew uwiadomił ich, iż już za późno, 
gdyż m achiny wykryto.

Następnie zaproponował Kazancew 
Fiodorowowi wyjazd dc Moskwy „w 
bardzo ważnej sprawie". Pojechali. I 
tu  nowa „spraw a". Jeden z „towarzy
szy" ukradł 80,000 rb. z pieniędzy par
tyjnych. Trzeba go zabić. Skoro to 
się stanie, Żyd, który m a na przecho
waniu pieniądze, nastraszy się i odda 
dobrowolnie „partyi". Jakkolw iek Ka
zancew nie wymienił nazwiska skaza
nego na śmierć, a powiedział tylko, iż 
jest on wspołpiacownikiem „Russk. 
W iedomostiej", Fiodorow zgodził się 
bez w ahania na współudział. W tra 
giczny dzień ujrzawszy idącego wolno 
Jołłosa, Fiodorow' wyprzedził go, i gdy 
skazany m ijał bram ę domu, strzelił 
doń cztery razy z tyłu, m ierząc w ple
cy i dopiero później dowiedział się z 
gazet, że kule trafiły w głowę. Po 
dokonam u zbrodni Fiodorow ucibkłszy 
przez podwórze, pojechał dorożką do 
m ieszaania Kazancewa, w którem  on 
go przyjął z objawami nadzwyczajnej 
serdeczności i obcałowywał kilka razy.

Kiedy Fiodorow, który z przekonań 
był rewoiucyonistą, wyczytał w w ie
czornych dziennikach," iż zam ordował 
b. posła do Dum y państw owej Jołłosa, 
zrodziło się w nim podejrzenie co do 
roli Kazancewa. A gdy raz przypad
kowo został sam w gabinecie Kazan
cewa i otwrarłszy jego  biurko ujrzał 
proklam acye „czarnosotienne" i znacz
ki Sojuzci russkawo naroda, nie badał 
dłużej, lecz bez nam ysłu postanow ił 
sprowadzić prow okatora do P etersbur
ga i oddać w ręce partyi.

Kazancew przybył do Petersburga. 
Fiodorow spotkawszy się z Iwanowem 
opowiedział mu wszystko i na spółkę 
postanowili z nim  zakończyć Kazan
cew' sura nasunął się im z propozycyą 
urządzenia ponownego zam achu na hr. 
W ittegn za pomocą bomb, które miano 
rzucić w chwili wyjazdu ex prem iera  
z domu do Rady państwa. Gdy Ka
zancew przybył na umówione miejsce 
około plantu  kolei irynow skięj celem 
dostarczenia bomb, wówczas Fiodorow 
upatrzywszy stosowny moment, ude
rzył go kindżałem  w szyję, poczem 
ranny podżegacz upadł na ziemię. 
Fiodorow chciał zabrać papiery, znaj
dujące się przy konającym , ale gdy 
Kazancew zaczął rzucać się, wówczas 
Fiodorow, wypadłszy z równowagi, 
zaczął bić go kindżałem  po twarzy, a 
wreszcie zadał tak i cios, że głow a pra
wie całkowicie odpadła od kadłuba.

Po tej powtórnej zbrodni Fiodorow' 
chciał początkowo oddać się w ręce 
władzy sądowej. Ostatecznie jednak  
postanowił wyjaśnić praw dę „tow arzy
szom".

Tyle mówi podany przez pisma ro 
syjskie okólnik socyalistów'. A zatem 
prawdę pisały pism a reakcyjne u trzy
mując, że m ordercą Jołłosa był rewo- 
lucyonista i że zam achu na hr. W itte 
go dopuszczali się rewolucyoniści. Tak, 
ale wprowadzeni w błąd przez najem 
nych podżegaczy.

S ław ski.

Groźba głodu na Wołyniu.
Czy głód zagraża całem u W ołynio

wi, czy też pewnym tylko iego okoli
com, jak  o tem  szeroko na zebraniu 
łuckiego Tow. rolniczego d. 23 czerwca 
rozprawiano, m niejsza o to. I P. Po- 
dlewski. mógi mieć racyę. mówiąc, iż 
urodzaj zadaw alniający i p Feliński,
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twierdząc, iż jest absolutny nieurodzaj, 
każdy bowiem mówił o swej najbliż
szej okolicy. Lecz czyż to zm ienia 
postać rzeczy, czyż mieszkaniec krze
mienieckiego, dubieńskiego lub ostrog- 
skiego powiatu będzie sytym  przez to 
nawet gdyby byl w kowelskim  świe
tny urodzaj, a u niego nie starczyło 
na posiew? Czy głód zagraża całej 
gubernii, czy też pojedynczym  jej czę
ściom to przy ogromnym obszarze któ
ry  ona zajmuje, jest rzeczą obojętną. 
Dość, że znaczny połeć ziemi w ołyń
skiej nie będzie m iał żyta naw et na 
nasienie, gdyż nieurodzaj oziminy jes t 
kompletny. Nie będzie zatem chleba, 
k tóry  je s t podstaw ą pożywienia bie
dnej klasy włościańskiej, więc rzeczy
wiście, głód jej zagraża. Zważmy te
raz, że ta  klasa włościańska, ów lud 
n ieste ty  stojący na bardzo nizkim 
szczeblu kulturalnym , ulega od pewne
go czasu sta łym  namowom z dwu 
stron, ze strony partyi skrajnie pra
wych przeciwko nam  ziemianom Pola
kom, specyalnie ze strony zaś skrajnie 
lewych stronnictw  przeciwko ziemiań- 
stw u wogóle. Czyż nie je s t  rzeczą do 
przewidzenia, iż skoro i głód do tego 
będzie czynnikiem , owa tak ciem na 
niestety klasa Włościańska, wzięta, 
jak  to wyżej powiedziałem, we dwa 
ognie, stanie się pochopną- do rozru
chów agrarnych, które się i bez tego 
w ubiegłym  i tym  roku sporadycznie 
na W ołyniu pojawiły, a k tóre się przy 
głodzie epidemicznie rozszerzyć mogą. 
Głód bowiem wzbudza apetyty, które 
przy wymienionych okolicznościach bez 
wątpienia przeciwko większej własno
ści ziemskiej zwróconymi będą. Obmy- 
śleć więc plan przyjścia z pomocą za
grożonem u klęsKą głodową włościań- 
stwu, jest koniecznem; nietylko tu  bo
wiem chodzi o dopomożenie potrzebu
jącym  wsparcia lub zarobku, co jes t 
zresztą obowiązkiem każdego dobrego 
obywatela k raju , lecz również o naszą 
własną skórę, na której się klęska gło
dowa najfatalniej oabije.

Spraw a ta poruszoną została na ze
braniu Tow. roi. łuckiego dn. 29 maja, 
a rozstrzygniętą na ogólnem zebraniu 
tegoż Towarzystwa dn. 23 czerwca. 
Decyzya ogólnego zebrania jes t n astę 
pująca: Polecić radzie by zebrała s ta 
tystyczne dane co do zagrażającego 
Wołyniowi głodu i wystąpiła, zebra
wszy takow e, z propozycyą do p. 
wołyńskiego gubernatora zorgani
zowania robót publicznych kosztem  za
pasowego kapitału  drogowego, który 
całkiem nieproduktycyjnie spoczywa. 
Zanalizujmy ową decyzyę. Rada ma 
zbierać statystyczne dane; jeżeli czyn
ność ta  będzie się odbywać sk rupu la
tnie, to zajmie ona parę miesięcy cza
su. Zebrawszy takowe wystąpi ona z 
petycyą czy też propozycyą ao p. gu 
bernatora, k tóry  się bardzo optym isty
cznie na urodzaj w naszej gubernii za
patruje, sądząc bowiem z depeszy u- 
mieszczonej w n-rze 144 „Dziennika 
Kijowskiego", a datowanej z Petersbur
ga dn. 27 czerwca podał on raport do 
m inisteryum  spraw  w ew nętrznych, iż 
urodzaj na W ołynia je s t  wyżej niż za- 
dawalniający. Nic więc dziwnego, iż 
zrobią zapytania odpowiednim po
wiatow ym  władzom, a nim  na nie od
powiedzi nadesłane zostaną i nim  spra
w a przejdzie przez różne dekasterye, 
co je s t  rzeczą nieuniknioną, przejdzie 
co najm niej jakich 4—6 miesięcy, po 
których w najlepszym razie, o czem 
zresztą bardzo wątpię, propozycyą rady 
za jak ich  6—8 miesięcy uwzględnioną 
zostanie, a za jakich 2 miesiące potem 
owe roboty publiczne się rozpoczną. 
Zapytam teraz co przez owych 8— 10 
miesięcy cierpiący głód włościanie czy
nić bęcią, nie przypuszczam bowiem by 
oni w oczekiwaniu odpowiedzi p. gu 
bernatora, na rów ni z niedźwiedziem, 
zapadli na zimowe m iesiące w sen le- 
targiczny. Takie załatwienie tego ro 
dzaju ważnej spraw y robi na mnie 
wrażenie odsuwania jei do szufladki, z 
której me ujrzy światła dziennego. 
Czy winien tem u ogół członków Towa
rzystwa, których było zaledwie 17 na 
owem zebraniu, co je s t  dowodem m a
łego zainteresow ania sie sprawam i spo- 
łecznemi, czy też rada  która nie zwoła
ła specyalnego zebrania dla rozstrzy
gnięcia tak  ważnej kw estyi, gdyż prze
konany jestem , iż w takim  razie zńa-

cznie większa ilość członków by się 
zjechała, a postawiła ją na  jeden z o- 
statn ich  punktów  zebrania, na którem  
rozpatrywano przedtem  wiele innych 
spraw ważnych, jako to zatwierdzenie 
budżetu, reorganizacyę oddziału han
dlowego, wybór wiceprezesa, członków 
rady, komisyi rewizyjnej ect. i wycią
gnęła ją na stół około 11 w nocy, gdy 
wszyscy byli pomęczeni i gdy liczba 
owych 17 do kilku zeszczuplała, lecz o 
to mniejsza. Paktem  je s t  jednak, iż w 
tym  w ypadku spotkał nas ze strony 
łuckiego Tow. roi. dotkliwy zawód. Po 
owych bowiem depeszach do gazet 
warszawskich, nie mówię już o „Dzien
niku Kijowskim" zwiastujących, iż spra
wa na ogólnem zebraniu rozpatryw aną 
będzie, po artykule hr. Ksawerego Kra
sickiego, k tóry  na ważność sprawy 
zwracał uwagę, byliśmy przygotowani 
do czegoś innego. A tu  z wielkiej 
chm ury mały deszcz; sprawę załatwiono 
w tempie galopadowym, byle prędzej, 
szablonowo i niepraktycznie.

Ze wszystkiego sądząc, łuckie Towa
rzystwo roi. nie bierze spraw y tej do 
serca, ponieważ zaś uważam ją, pow ta
rzam raz'jeszcze, za bardzo doniosłą, 
sądzę, że dobrze by było, gdyoy k to  z 
poważnych, a zapatrujących się trze
źwo na sprawy ziemian dał inieyaty- 
wę zorganizowania zjazdu dla omówie
nia taKowej, a jestem  pewny, iż głos 
jego nie pozostałby głosem wołającego 
na puszczy. Krzemieńczanin.

Sprawy polskie.
Za kordonem.

* Czesi, którzy w czasie uroczysto
ści sokolskich w Pradze tak  wiele de
klamowali o solidarności słowiańskiej, 
rzucając grom y potępienia na Sokołów 
polskicn za ich odmowę od uczestni
ctwa w „święcie słow iańskiem " m a
ją  huczne frazesy słowiańskie tylko 
od wielkich uroczystości, bo w życiu 
codziennem kierują się wyrafinowanym 
egoizmem, a na -wspólnych terenach 
zajadle Polaków7 zwalczają. Na Śląsku 
austryackim  wre już  oddawna walka 
czesko-polska i w tej walce nietylko 
„miłość słow iańska", lecz i zwykła 
sprawiedliwość ludzka system atycznie 
bywa przez Czechów poniewieraną. 
Najlepszą ilustracyą tam tejszych sto
sunków może służyć fakt następujący:

Na posiedzeniu rady  szkolnej w Ła
zach, w dniu 13 ym  czerwca, uchwalo
no założenie wydziałowej szkoły czesko- 
niemieckiej. W  miejsce dotycnczaso- 
wej szkoły polskiej m a powstać nowy 
zakład naukowy, ale czesko-niemie
cki. Tak u nas w ygląda braterskość 
słowiańska! Dodać należy, że w Ła
zach żyje, wredług urzędowej sta tysty 
ki 4,6G0 Polaków, 926 Czechów i 123 
Niemców. Dla tych 1,049 Czechów i 
Niemców zakłada się szkołę czesko- 
niemiecką, a 4,660 Polaków m a i na
dal bez szkoły wydziałowej się obcho
dzić. Tu nie pomogą w ykręty — pisze 
„N. Reforma" — tu  cyfry urzędowe 
świadczą, po czyjej stronie słuszność. 
To już nie szowinizm narodowy, lecz 
zaciekłość i chęć zgerm anizowania i 
zczechizowania Śląska, połączonemi si
łam i Niemców i Czechów7 je s t wido
czną. Zapytać się tyłku godzi, od cze
go jes t rada szkolna krajowa, która 
bezstronnością powinna się kierować? 
Referentem  do spraw szkół polskich 
jest d-r W rzał, Czech, nie Polak. To 
Czesi i Niemcy, zwykle ze sobą wal
czący, oddają Polaków w ręce Niem 
ców.

* Dzielnie i energicznie prowadzi 
akcyę oświatową wśród Żydów w Ga- 
licyi w języku polskim Koło im ienia
B. Goldmana Towarzystwa Szkoły Lu
dowej. Oprócz czytelni we Lwowie, 
Koło, według sprawozdania za rok 
ubiegły, założyło czytelnie w 9-ciu m ia
stach i m iasteczkach Galicyi W scho
dniej: w Mostach W ielkich, Rudkach, 
Dobromilu, Kołomyi, Ilorodence, Ober- 
tynie, Kałuszu, Żółkwi i Tłumaczu.

Czytelnie te są zakładane na żądanie 
miejscowej ludności żydowskiej.

Z” przedstawionych walnemu zgrom a
dzeniu sprawozdań poszczególnych czy- 
telń  wynika, że liczą one ogółem 594 
członków, siedem  czytelń posiada wy-

G a r ib a ld i .
I

W  dniu 4 lipca bieżącego roku Wło
chy święciły stuletnią rocznicę urodzin 
męża, dla którego wolność i ojczyzna 
były przedm iotem  najwyższego uko
chania i niem al wyłącznym m otorem  
czynów całego życia...

Urodzony d. 4 lipca lw07 r. w Ni
cei, należącej podówczas do W łoch, ja 
ko syn przedsiębiorcy okrętowego, 24- 
letnim  młodzieńcem poznai się G ari
baldi z Mazzinim i obaj postanowili 
podjąć walkę w celu wypędzenia Au- 
stryaków.

Już w r. 1834 przystąpili do w yko
nania owego dzieła, lecz dzieło się nie 
powiodło: Mazzini cofnął się do Szwaj
ca rii, a Garibaldi uciekł do południo
wej Am eryki, gdzie w ciągu la t czter
nastu  przyjmował udział w walkach 
rzeczypospolitej Rio Grandę da Sul i 
Uruguayu i przygotowywał w tych 
bojach em igiantów  włoskich do przy
szłej walki o niepodległość ojczyzny.

W  roku 1848 Garioaldi powraca do 
W łoch, walczy przeciw A ustryakom  w 
północnej części kraju, próbuje ustalić 
republikę w Rzymie, i w czasie nieu- 
dałej wyprawy na pomoc W enecyi o 
mało się nie dostaje w ręce Austrya- 
ków; wysiada jednak  na ląd w pobliżu 
Rawrenny, a straciwszy tu  żonę, dosta
je się na terytoryum  piemonckiem do 
niewoli i po skazaniu na  wygnanie wy
jeżdża do Ameryki, gdzie pracuje naj
pierw7, jako robotnik 7 m ydlarski, a n a 
stępnie, jako kapitan okrętu.

Po sześciu latach  w ygnania wraca 
Garibaldi w .r. 1854 do ojczyzny i za
kupuje część wysepki Caprery, gdzie za
kłada orle swe gniazdo i gdzie obe
cnie spoczywają jego zwłoki, a po k ró
tkiej służbie, jako generał sardyński w 
walce z A ustryą, spełnia on na własną 
rękę najw iększy czyn swego życia: 
zdobywa Sycylię i południowe Włochy 
wraz z Neapolem.

Kiedy jednak  wyruszał na zdobycie 
państw a kościelnego, król W ik tor E- 
manuel, zmuszony do tego przez sto
sunki dyplomatyczne, wysłał przeciw 
niemu generała Cinaldiniego, który w 
sierpniu 1862 pokonał Garibaldiego i 
jego samego, ciężko rannego w nogę, 
wziął do niewoli. W  wojnie z r. 1866, 
Garibaldi był ochotnikiem , a dopiero 
wojna z r. 1870 i k lęska Francuzów, 
którzy za Napoleona III byli osłoną 
państw a kościelnego, spełniła gorące 
pragnienie: przyłączenie Rzymu do zje
dnoczonych już W łoch.

Mimo to Uaribaldi, wiedziony zdro
wym instynktem , w wojnie srancusko- 
pruskiej stanął po stronie Francyi, a 
nawet wziął czynny udział w walce, 
choć bez powodzenia.

Cofnął się potem na swoją Caprerę, 
gdzie um arł d. 2 lipca 1882 roku 
wśród powszechnego uwielbienia swo
ich i obcych.

W  przepysznej charakterystyce Ga
ribaldiego („Gazeta Polska") W ładysław 
Jabłonowski zupełnie słusznie pisze, iż 
wspomnienie tego szczerego rzecznika 
i serdecznego rycerza wolności i de- 
m okratyzm u, który miłość ojczyzny 
wzniósł do kultu, a braterstw o wyzwa
lających się ludów przeniósł ze sfer 
frazesu do rubryki czynów, jest dzisiaj

pożyczalnie książek o ogólnej liczbie 
710 dzieł i 498 czytelników, z czytelni 
czasopism, liczących ogółem 49 pism, 
korzystało przeciętnie dziennie 196 o- 
sób, w czytelniach odbyło się ogółem 
21 odczytów, pogadanek, obchodów 
i t. d.

Prócz organizowania własnych czy
telń, zarząd Koła im. B. Goldmana 
wchodził w ściślejszy kontakt z inne- 
mi Kołami miejscowemi T. S. L., za
chęcając ludność żydowską do korzy
stan ia  z instytucyi danego Koła, lub 
też wskazując na pogadankach z człon
kam i tych Kół na konieczność i sposo
by współdziałania z ludnością żydow
ską na polu oświaty. Pozytywnym re 
zultatem  tych wspólnych konferencyi 
było niejednokrotnie objęcie m iejsco
wej ludności żydowskiej działalnością 
danego Koła, ja k  to miało miejsce np. 
w Tarnopolu, gdzie w łonie tam tejsze
go Koła pow stała osobna selccya dla 
oświaty Żydów.

Koło im. Bernarda Goldm ana utrzy
muje we Lwowie, prócz czytelni, rów
nież uczelnię dla młodzieży i kursy 
dla dorosłych analfabetów żydowskich. 
Obydwie instytucye rozwijają się po
myślnie.

* Wobec rocznicy boju Grtimval- 
dzkiego (15 lipca) "„Macierz Szkolna" 
na Śląsku austryackim  zw raca się do 
społeczeństwa z prośbą o „dar g ru n 
waldzki" dla szkolnictw a polskiego na 
tych zagrożonych kresach, a w odezwie 
swojej tak  między innemi pisze:

„Najdawniejsza ta polska dzielnica, 
od ojczystego pnia przed sześciu wie
kam i oderwana, zbudziła się po dłu
giem  uśpieniu i staw ia bohaterski 
opór germ anizacyi i czechizacyi.

„Ruchowi polskiemu na Śląsku przo
duje i wszystkie narodowe wysiłki O' 
gniskuje w sobie „Macierz szkolna ks. 
Cieszyńskiego". Zbyteczną byłoby rze
czą rozwodzić się nad je j pracam i i za
sługam i na tern polu, każdy, komu 
polska sprawa nie obojętna, zna dzia
łalność owocną i długoletnią „Macie
rzy".

„Jak w zeszłym roku, tak  i teraz, w 
dniu griindwaldzkim , zwraca się „Ma
cierz szkolna ks. Cieszyńskiego" do 
wszystkich rodaków z gorącą prośbą 
o poparcie w bezkrwawej a niemniej 
strasznej walce z nawałą germ ańską. 
Niechaj „dar grunwaldzki", zebrany 
obficie we w szystkich ziemiach Rze
czypospolitej, stanie się potężnym orę
żem w „Macierzy" śląskiej przeciwko 
wrogom, którzy wydrzeć pragną ludo
wi śląskiem u mowę ojczystą i duszę 
polską."

Ze sfer urzędowych.

Okólnik komitetu do spraw rolnych 
z dnia 12 czerwca 1907 r. Nr 17, prze

słany komisyom rolnym.

O sposobach likw idacyi fandu ziem 
skiego, danego do rozporządzenia ko
misyom rolnym.

(Dalszy ciąg).
Ducliód, który Bank włościański olrzymuje 

od nabytych przez się i oddanych w dzierżawę 
majątków', nie pokrywa wypłat, które Bank pła
cie m isi z powodu wypuszczanych świadectw; 
ta  okoliczność nie tylko stwarza nienormalne 
warunki dla operacyi kredytowych Banku, lecz 
i spada ciężkiem brzemieniem na ludność wło
ściańską, ponieważ, zależnie od stra t, które Bank 
ponosi za czas, upływający do likwidacyi naby
tych przez niego majątków, musi on podwyższać 
ceny sprzedażne na sumę swoich strat; samo 
przez się wynika, że wobec wskazanych warun
ków podwyższanie ceny będzie o tyle większe,
0 ile dłużej dany majątek nie będzie zlikwido
wany. N a równi z t e a  zatrzymanie likwidacyi 
gruntów bankowych je s t w równym stopniu n ie
pożądane i z punktu widzenhi kultury rolnej: 
wobec nieustalonego charakteru użytkowanie 
ziemi przy oddawaniu je j w krótkoterminową 
dzierżawę i braku pewności u dzierżawców, iż 
otrzymają oni na własność dzierżawione przez 
się 'działy, dążenia ich w większości wypadków 
bywają skierowane ku wydobyciu z dzierżaw io
nej ziemi w możliwie najkrótszy term in najw ię
kszego dochodu, piecza zaś o urodzajność gle
by zupełnie znika; dlatego też, czem dłużej na 
byte przez Bank grunta pozostaną w dzierżawie, 
tem w gorszem stanie przejdą ono do rozporzą
dzenia nabywców.

Poglądy te nic mogą jednak być, brane za 
zasadę dla niespełniania w stosunku do naby
tych przez Bank włościański ziem apanażowych
1 prywatnych — ustanowionego obecnym okólni
kiem planu dzielenia ziemi sprzedawanej; ftdyby 
jednak  bardziej ulepszony sposób mógł odsunąć 
likwidacyę na czas nieokreślony lub zahamować 
ją, to, chociażby on mógł być urzeczywistnio
nym zależnie od warunków miejscowych, koini-

sye roine mają prawo wybrać Laką gradacyę, 
któraby zabezpieczyła najszybszą likwidacyę.

II. Stosunkowo ograniczona ilość będącej w 
rozporządzeniu państw a rezerwy gruntowej i te 
ofiary pieniężne pańsiwa, które związane są 
z ulgową sprzedażą ziemi włościanom przy po
mocy komisyi rolnych, zobowiązują komisye, 
równorzędnie z ustanowieniem nierozerwalnego 
węzła pomiędzy środkami, dążącymi do rozsze
rzenia włościańskiego w ładania ziemią a  ule
pszeniem istniejących sposobów użytkowania 
przez włościan ziemi, przeprowadzać rozprzedać 
oddawanych im do rozporządzenia gruntów na 
podstawach bezwzględnej oszczędności, kierując 
się w każdym poszczególnym wypadku z rzeczy
w istą potrzebą nabywców. Stosownie do tego 
szczegółowe wskazówki co do metody dla okre
ślenia najwyższej ilości sprzedawanej ziemi dla 
każdego gospoaarza, która, zalożnio od w arun
ków miejscowych, zabezpieczałaby najbardziej 
konieczne potrzeby przeciętnej rodziny włościań
skiej, będą wyłożone i zakomunikowane komi- 
syom w snecyalnym okólniku.

N ie podlega wątpliwości, że d la należytego 
umotywowania tych norm będzie potrzebni, duża 
praca i badania, które bedą mogły być zakończo
ne po pewnym czasie. )V nakazie nic powie
dziano jaką  normą winny kierować się komisye 
przy rozprzedawaniu ziemi, powiedziano tylko, 
że nie może przewyższać ona najwyższej normy 
nabywania ziemi przy współudziale Banku wło
ściańskiego, a te normy przewyższają tę ilość, 
jak a  je s t potrzebna dia zabezpieczenia istnienia 
średniej zagrody włościańskiej. Celem usunięcia 
tego i celem liiehamowania prac komisyi w 
sprawie likwidacyi rezerwy gruntowej, komitet 
do spraw rolnych uznał za konieczno czasowo 
ustanowić, jako normalną ilość sprzedawanej 
ziemi na każdą zagrodę trzy razy większą ilość 
ziemi od nadziałów nadauych dnia 19 lutego 
1861 roku, a w powiatach i guberniach, w któ
rych nie były ustanowione maksymalne normy, 
trzy razy wyższo nadziały sąsiednich, jednako
wych co do warunków gospodarczych miejsco
wości, wskazane w załączonym rozkładzie.

Dostatoczność tych norm, opartych na zasa
dzie pomagania włościanom w nabywaniu takiej 
mianowicie ilości ziemi, która zabezpieczałaby 
średni ij rodzinie życie, mieszkanie, ubranie 
i możliwość spłaty zobowiązań, została sprawdzo
ną w ostatnich latach praktyką Banku włościań
skiego, który stosował te normy przy rozprze- 
dawaniu gruntów, nabytych na własny rachunek. 
W szczególe dla stepowych gubernii zawolżań- 
skicli ustanowione są normy ziemskie wskazane 
w praw ie z dnia 7 czerwca 1904 roku o two
rzeniu działów dla przesiedleńców w południo
wo-wschodnich guberniach Rosyi Europejskiej. 
Stosownie do tych ostatnich norm określono 
największą ilość sprzedawanej przy współudziale 
komisyi ziemi w astrachańskiej gubernii, której 
gleba jes t podobną do gTofy południowych po
wiatów sam arskiej gub.

(D. c. n.l.

Z życia rosyjskiego.

— Lewica „październikowców“. W 
ostatnich czasach członkowie lewicy 
„październikowców" odbywają szereg 
narad pryw atnych, na których, nieza
leżnie od dyrektyw  K. C, opracowywu- 
ją rezolucye, dotyczące kwestyi tak ty 
cznych, wysuwanych przez zbliżającą 
się kam panię wyborczą, a zarówno 
poadają dyskusyi program , przyjęty 
przez drugi wszechros.yjski zjazd Związ
ku 17 października. Przywódcy lewi
cy „październikowców" (pp. Dobro- 
tworskij, Bobryszczew-Puszkin, Mona- 
chow i in.) dążą do tego, aby na 111 
zjeździe, k tóry  odbędzie się w sier
pniu, zawładnąć zjazdem. Lewica nie 
godzi się z poglądami C. K. i jask ra 
wo podkreśla swoje negatyw ne stano
wisko względem ak tu  d. 3 czerwca i 
będzie żądała przed zjazdem, aby po
gląd Związku na ten ak t został" w łą
czony do platform y wyborczej Związ
ku. W sprawie porozumień przedwy
borczych lewica zasadniczo 'dopuszcza 
je, a zaiazem  wypowiada się za samo- 
dzielnem występowaniem Związku 17 
października wszędzie, gdzie to będzie 
możliwem. Bloki przedwyborcze z g ru 
pami reakcyjnem i nietylko że odrzuca 
lecz proponuje prowadzenie otwartej 
walki z kandydatam i ich i skrajnej le
wicy, podtrzym ując kandydatury kade- 
ckie. Na zebraniach przedwyborczych 
lewica październikowców postanowiła 
wykładać swoje poglądy, o czem za
wiadom iła C. K. Od takiego lub in
nego roztrzygnięcia, wskazanych wy
żej punktów  przez zjazd będzie zależa
ła jedność Związku 17 października.

Czy jest możliwy rozłam w Związku 
17 paźdz. rzuca na to trochę światła 
p. Bobriszczew-Puszkin w rozmowie ze 
współpracownikiem „Russk. Sł.“.

— W szystko zależy od tego—powia
da p. B. P. — co rozumieć pod rozła
mem. Jeżeli rozłam je s t  niepoddanie 
się partyjnej dyscyplinie, to ten za
rzu t prędzej zrobić można praw icy na
szej, aniżeli lewicy... My niezupełnie 
godzimy się na taktykę, którą pody
ktowały dyrektyw y ostatniego zjazdu... 
ależ to nie rozłam jeszcze...

Na pytanie, jaki je s t  plan działalno
ści agitacyjnej partyi? i czy rozpoczęła 
ona już prace przedwyborcze? —p. Bobr.- 
Puszkin odpowiedział:

— „Urzędowe instytucye „październi
kowców" nic nie robią, u  nas jednak 
praca kipi. Działalność nasza, co pra
wda, nie zmierza bezpośrednio w kie
runku kampanii przedwyborczej. My 
lewi „październikowcy" pesymistycznie 
zapatrujem y się na rezultaty  wyborów 
dla Związku w Petersburgu... dopóki 
Związek nie zajmie swego pierwotne
go stanowiska.

W obecnej chwili my uznajem y za 
najważniejsze i bezpośrednie zadanie 
swoje walkę w obronie ustroju kon
stytucyjnego. Konstytucyi grozi n ie
bezpieczeństwo... Z tem  się godzi wie
lu, stojących więcej na prawo ode- 
mnie...

C. K. stara się pogodzić różnorodne 
prądy w Związku. Nowe prawo w y
borcze nazwał 011 „sm utną konieczno
ścią". Jeżeli prawica nasza protesto
wała przeciw wyrazowi „sm utną", to 
my nie godzimy się z wyrazem „ko
niecznością".

Na prowiucyi, sądząc z wyboru do 
drugiej Dumy, prof. Kapustina, je s t  
wielu członków, k tórzy zgadzają się z 
nami. Petersburską filię Związku zor
ganizujem y tak, że nasz wpływ będzie 
odbijał się na sprawach Związku. My 
jesteśm y zbyt silni, aby imać się ta
kiego niegodziwego środka, ja k  roz
łam.. “.

Tyle p. Bobriszczew-Puszkin. „Ruś" 
jednak, na podstawie danych z osta
tnich dni inform uje, że coraz większa 
ilość członków Związku 17 październi
ka na prowincyi skłania się ku prawicy.

— Zw iązek narodu rosyjskiego  prze
żywa bardzo cięŻKie chwile. Środki 
m ateryalne prawie zupełnie wyczerpa
ły się. Zarazem są i „ideowe" przy
czyny rozłamu. Jest to konkureneya 
o prowodyrstwo pomiędzy różnemi 
filiami i towarzystwami, wchodzącymi 
w skład Związku. Np. „Moskiewski 
główny zarząd", sform ułowany z ró
żnych Towarzystw, jak  „Boże Cesarza 
chroń", „Kreczeta" i in. uważa siebie 
za starszą i bardziej poważną organi- 
zacyę, aniżeli inne oddziały, które pó
źniej weszły w skiad Z. n. r. Moskie
wscy z wiązko wscy nie chcą zupełnie 
poddawać się dyrektywom  Związku, w 
wielu spraw ach nie korespondują z 
nim i działają na własną rękę.

Dyplomatyczne stosunki pomiędzy 
moskiewskiemi i petersburskiem i • or- 
ganizacyami czarnosecinnemi zerw a
ne zupełnie. Jako przyczynę tych  tarć 
wewnętrznych podają despotyzm p. Pu- 
ryszkiewicza w prowadzeniu spraw 
Związku.

— Zjazd  kadetów: C. K. partyi 
„W olności ludu- zwołuje zjazd człon
ków na d. 5 sierpnia.

— Echa zabójstwa Jołlosa. Według 
informacyi moskiewskiej policyi śled
czej, niektóre fak ty  podane przez pi
sm a petersburskie o roli Kazaucewa, 
w sprawie zabójstwa Jołłosa potw ier
dzają się. Adresy mieszkań, w k tó 
rych zamieszkiwał Kazancew prawdzi
we. Zostały stwierdzone również nie
które okoliczności zabójstwa Jołłosa.

— P a rty  a  „Odrodzenia pokojowego*. 
Niedawno p. Mieńszykow w „Now. 
W r.“ napisał, iż stronnictwo „Odro
dzenia pokojowego" po śm ierci hr. 
Heydena postanowiło przerwać wszel
ką działalność. Obecnie członek tego 
stionniciw a, p. S. F. Godlewskij pro- 
stuie tę inform acyę w liście do reda- 
kcyi „Now. W r.“. „Oczywiście—pisze 
p. Godlewskij — śm ierć hr. Heydena 
je s t olbrzymią stra tą  dla Rosyi, a tem 
większą dla jego współwyznawców po
litycznych, lecz partya Odrodzenia po
kojowego, k tóra skupiła takich zna
nych i szanownych działaczy, jak 
Szipuw, ks. E. Trnbeckoj, M. Lwów, 
M. Stachowicz, prof. Łam anskij, b. po
słowie do pierwszej Dumy M. Bajdak, 
J  Jefremow, pp. Riabuszinskij, Wisz- 
niakow i wielu in., partya, która dąży 
do wysokich celów idealnych wyzwo
lenia i m oralnego odrodzenia społe
czeństwa drogą walki pokojowej, nie 
może urzeczywistnienie program u swe
go staw iać w zależności od sm utnych 
zdarzeń natu ry  osobistej i przerywać 
swe istnienie w chwili, gdy  ważą się 
losy ojczyzny".

Pogrzeb ś. p. Mecenasa 
Lucyana Knoila.

Dnia 20 czerwca w Bazalii na Wo
łyniu w kościele parafialnym  zebrało 
się liczne grono krew nych, znajomych 
i mieszkańców miejscowych dla odda
nia ostatniej posługi ś. p. zmarłem u. 
Nabożeństwo żałobne odprawił pro
boszcz miejscowy, poczem o godz. l-ej 
liczny orszak żałobny wyruszył z ko
ścioła na cm entarz odległy praw ie o 
wiorstę z trum ną na czele, niesioną 
cały czas przez kolegów i krewnych 
ś. p. nieboszczyka.

Za trum ną niesiono dużo kwiatów 
i wieńców, wśród których wyróżniał 
się wieniec srebrny, złożony przez 
kiub „Ogniwo" piery^szemu sw em u 
prezesowi, olbrzymi wieniec od kijow
skiej adwokatury przysięgłej, od kasy 
wzajemnej pomocy adwokatów, od pp. 
Żeromskich, Bernatowiczów, p. Gosiew
skiego, p. Ignacego Knolla, p. Huskow- 
skiego i wielu innych.

Kiedy po półgodzinnej wędrówce na 
miejsce wiecznego odpoczynku stanęła 
trum na przed grobam i rodziny Knollów, 
zabrał głos proboszcz miejscowy ks. 
P taszyński i w krótkiem  lecz pełneni 
szczerego uczucia przemówieniu, pod
niósł zasługi zmarłego, który był nie
tylko człowiekiem szerokiej wiedzy 
i znanych szerokiemu ogółowi zasług, 
lecz również dobrym parafianinem  i 
człowiekiem cichej nieszukającej roz
głosu dobroczynności.

Ponim  stanął nad grobem  m ecenas 
Józef Frycz z Kijowa, i głosem donio
słym, a pełnym  serdecznego uczucia 
odezwał się w te słowa:

„Stoimy nad grobem człowieka, 
którego zgon jest niepowetowa
ną s tra tą  dla całego społeczeń
stwa. Bogato! uposażony przez naturę 
ś. p. Lucyan Knoll posiadał niepospo
lite zdolności, niezwykłą pamięć, po
rywającą krasomówstwem wymowę, 
niewyczerpaną energię i pracowitość, 
a przytem  dobre i wrażliwe serce. To 
też interesował się wszystkiem, bo 
wszystko go obchodziło i wszędzie 
czynny brał udział w pracy dla dobra 
ogółu. Był żołnierzem i pracownikiem , 
bo nie uchylał się od naj mozolniejszej 
i najcięższej pracy, gdzie pożytek i do
bro przynieść mogła i jako  żołnierz 
niósł trudy  wojenne w codziennej w al
ce życiowej. Ale przedewszystkiem  
był to wódz z Bożej łaski, stworzony 
do przodowania. Jako adw okat z po
wołania, zm arły wysoko niósł sztandar 
adw okatury i był jej prawdziwym wo
dzem, bo nieskazitelnego charakteru , 
znakom ity cywilista, sum ienny w opra
cowywaniu spraw  aż do krańcowości, 
bronił ich z głębokiem przekonaniem  
słuszności, a wielka wiedza, ostra jak  
stal logika rozum owania i przedziwny 
dar słowa robiły to, że bronił ich prawie 
zawsze z powodzeniem. To też k lijen- 
ci tracą w nim  niezrównanego doradcę 
i najlepszego rzecznika swoich in tere
sów. A dw okatura traci w nim tego, 
który byl je j zaszczytem i dum ą, tego 
który służył przykładem dla młodszych, 
a przedewszystkiem  szeroko i chętnie 
udzielał swych rad i wskazówek po
czątkującym . Społeczeństwo traci 
obywatela, którego inieyatyw;:, r&da 
i praca niejedną korzyść przyniosły, a 
rodzina traci najlepszego męża i ojca. 
Niechaj choć drobnym wyrazem uzna
nia Tw ych zasług będą te wieńce, któ
re składam  w im ieniu kom itetu kijow
skiej adw okatury przysięgłej, którego 
byłeś długoletnim  prezesem, w im ieniu 
adwokackiej kasy wzajemnej pomocy, 
której byłeś jednym  z założycieli i od 
kijowskiego klubu polskiego „Ogniwo", 
którego byłeś założycielem i pierwszym  
prezesem, a także od kolegów i przy
jaciół. Ale jeś li tak  znaczne są twoje 
czyny i tak  pożytecznym  byłeś, to 
dlaczego przedwcześnie opuszczasz nas, 
panie Lucyanie? Czyż byś stracił ocho
tę do pracy lub w ia rę  w ożywiające 
Ciebie ideały, a może\o puściły Cię przy
jaźń i życzliwość blizkich. Nie, od
chodzisz, bo jako żołnierz i wódz u- 
słuchać m usiałeś rozkazów Najwyższe-

fo wodza, ale odchodzisz spokojny, 
umny, wierząc żeś spełnił wszystko, 

czego ojczyzna, społeczeństwo i rodzi
na żądać od Ciebie mogły. Odchodzisz, 
a więc żegnaj, ale wiedz, że w długiej

bardziej, niż kiedykolwiek bądź in 
dziej—na czasie.

„Upajamy się dzisiaj—pisze Jabłono
wski—hasłam i wolności i demokracyi, 
retorycy uroczyści i trybuni rozm aite
go kalibru chwalą nam wciąż ich pię
kno, karyerowicze i ludzie chwili 
wszechkrajów wzięli to w7szystko w 
pacht, ale z tego ich spopularyzowa
nia korzyść nie wielka spłynie na 
tych, którzy są w istocie godni wolno
ści,komu ojczyzna najsłuszniej się należy.

„A i samo piękno tych  ideałów wznio
słych jakże jest obecnie wątpliwe, ile 
w niem fałszu i plugastw a wszel
kiego!

„Zdawałoby się, że teraz właśnie znaj
dą się we wszyskich krajach  i u  wszy
stkich ludów jednostki związane wspól
ną  m iłością ideałów wolności, ojczy
zny i demokracyi, które będą wysilały 
swój um ysł i serce, by przynieść ulgę 
tym , co cierpią na ich brak, z ich u- 
cisku i pognębienia; zdawałoby się, że 
teraz pora wyrazić im  powszechnie 
sympatyę i współczucie, jednać im  
przyjaciół na całym  świecie.

„A gdzież je s t  coś podonnego, gdzie 
s ą  ci, co są bodaj słabem  odbiciem 
tych, co w Europie, między 1831— 1863 
r. żyli wspólnem ukochaniem  ideału 
wolności zbratanych narodów, wspólną 
nienaw iścią jego przeciwników?"

Istotnie, jak  dziwnie na tle dzisiej- 
szości odbijają imiona Mickiewicza, 
Lelewela, Bema, Wurcela, Hercena i 
Ogarewa i takich, jak  Michelet i Quinet, 
Ledru-Rollin i Barbćs, Mazzini, Orsini, 
Garibaldi, Koszut i tylu innych, którzy 
szli jedną drogą, wspierając się wza
jem nie w dążeniu do wyzwolenia ludów 
ujarzm ionych.

To nie były nowoczesne frazesy, tam 
był czyn, nie zatopiony w morzu do

gm atycznych form uł i egoizmów kla
sowych.

Jako przykład, Jabłonow ski przytacza 
wyprawę Łapińskiego z 1863 r., w 
której przyjmowali udział prócz stukil- 
kudziesięciu Polaków — 22 Francuzów, 
16 Włochów, 3 Anglików, 3 Niemców, 
2 Szwajcarów, 2 Rosyan, tyleż Belgij- 
czyków i W ęgrów, jeden  Holandczyk 
i jeden Chorwat, na zebraniu zaś u 
Hercena, gdzie opracowywano plan tej 
ekspedycyi, byli — prócz gospodarza i 
Ogarewa, Łapińskiego i Cwihrciakie- 
wicza — jeszcze Mazzini, Ledru-Rollin, 
naw et Marks.

I mówi dalej: „Faktów  solidarności, 
pomiędzy rzecznikam i ideałów demo
kratycznych w Europie, nie widzimy 
współcześnie, te bowiem, które roszczą 
do tego pretensye, są albo obłudną 
szopką, albo św iętokiadzkiem  urągo
wiskiem istotnym  ideałom  wolności i 
ojczyzny, bądź też, w najlepszym  razie, 
wązko i ozięble pojętem przymierzem 
warunkowem  klasowych interesów. Ci, 
co są niezależni grzęzną w samolub- 
stwie i o niewolnych nie myślą, hasło: 
„za waszą i za naszą wolność", które 
nam przedewszystkiem  każą wciąż 
wykrzykiwać rozmaite linoskoki i puł- 
cinelle współczesnego ruchu „wolno
ściowego" — nikogo, nigdzie szczerze 
nie wzrusza. Inaczej było w najpię

k n ie jsze j epoce demokracyi m iędzyna
rodow ej, wśród jej kwiatu, który naj
zdrowsze wydal owoce b raterstw a i 
solidarności w okresie od 31 roku do 
63-go ubiegłego stulecia".

Jednym  z najpiękniejszych i najsil
niejszych wykwitów tej epoki, tak  zda 
się od nas oddalonej, był Giuseppe Gari
baldi, k tó ry  ponad wszystko umiłował 
wolność własnego narodu i nie mniej

miłował wolność innych ludów, spiesząc 
im z pomocą współczuciem i radą.

Nie był wielkim politykiem i ge
nialnym  wodzem, lecz był czemś 
więcej.

Idea... symbol...
Przedm iot ukochania, rw ących się 

do słońca ludów, zaklęta w postać 
m ęską nienawiść kajdan i hartowna, 
jak  stal, ja k  sam ozaparcie się, ofiarna 
i św ięia miłość ojczyzny.

Garibaldi był organizatorem  wojen
nym  swego narodu, budzicielem jego 
ducha i był tym  słupem gorejącym , 
który całemu narodowi świecił przy
kładem  energii, nigdy nie słabnącej 
nadziei i nigdy nie gasnącej w iary — 
nawet w chwilach powszechnego po
płochu, nawet w chwilach klęsk i nie
szczęścia.

Wierzył w przyszłość Włoch i ta 
w iara czyniła go olbrzymem i to da
wało moc niespożytą jego czynom i 
niesłychaną potęgą zapalało jego  słowa, 
zarządzenia i nakazy.

W yprawa Garioaldiego do Sycylii na 
czele słynnego „tysiąca" (Im ilte) zda
wała się szaleństwem , bo król obojga 
Sycylii władał 150,000 arm ią, a na wy
spie panował partykularyzm  zachłanny.

I stał się cud...
Jedenastego m aja Garibaldi wylądo

wał w Marsali, 6 czerwca zdobył Pa
lermo, a już  6 września wkroczył do 
Neapolu. Partykularyzm  wyspiarski pę
kał, jak  za dotknięciem  różdrzk: czaro
dziejskiej, „szalony tysiąc" V7krótce już 
był „naszym  tysiącem 1' i rósł, potę
żniał i — zwyciężał.

Garibaldi wierzył...
I ta wiara zbudowała W łochy.
Czyny ludu włoskiego były jej pro

mieniowaniem i były silne' bo m iały 
pewność ju tra .

Lud wierzył w Garibaldiego, Gari- 
bald1 wierzy że Włochy będą...

I Włochy się stały.
W iara stworzyła hart i zapaliła stosy 

oHarne, i zwalczyła—wszystko.
Garibaldi um iai tchnąć w piersi ludu 

pewność, że wysiłki i ofiary jego nie 
są nadarem ne.

I nigdy nie był tępym zaślepieńcem, 
który dla dogm atu poświęca realne 
szczęście ludu i najwyższy ideał swego 
życia — wolną i zjednoczoną ojczyznę.

„Jakże mnie to boli—mówił do H er
cena—że Peppo (Mazzini) tak  się unosi 
i w najczystszej intencyi popełnia błę
dy. Cieszy go to, że nauczy! uczni 
swoich drażnić Piem ont. A co będzie, 
ja k  król przejdzie zupełnie na stronę 
reakcyi, swobodne słowo włoskie zmil
knie w Italii i ostatnia deska zbawie
nia przepadnie. Respuolika, Respublika! 
Zawsze byłem republikaninem  przez 
całe życie, ale teraz nie chodzi o res- 
publikę. Mazzini zna oświeconą część 
W łoch i rządzi jej um ysłam i; ale z 
nich, po to by wygnać A ustryaków , 
wojska n ik t nie utworzy. Dla narodu 
włoskiego jest tylko jedno hasło — je 
dność i wypędzenie cudzoziemców". 
(Tom III ogólnego w ydania dzieł).

Pod tym  sztandarem  Garibaldi wal
czył aż do zgonu, a kam ień jego mo
gilny wznosi sir na skalistej Gaprerze 
jako pom nik tryum falny i jako znak 
widomy najszczytniejszych um iłowań 
duszy ludzkiej — kryształowo czystej i 
jak samo życie potężnej m iłości ojczy
zny.

Edw. Paszkowski.



Nr 148 D Z I E N N I K  K I J O W S K I

c i mozolnej wędrówce do stóp tronu 
, IPrzed wiecznego towarzyszyć Ci będą 

g łę b o k a  rozpacz rodziny, serdeczny żal 
kolegów i niekłam any sm utek  w szyst
kich, którzy Cię znali. Cześć Ci n ie
strudzony bojowniku na wszelakiej n i
wie społecznej. Żegnaj i śpij spokojnie 
snem  wiecznym, a ta  rodzinna ziemia 
niechaj Ci lekką będzie.

Po tem przemówieniu jeden  z krew 
nych nieboszczyka p. Maurycy Knoll 
podniósł zasługi zmarłego, jako człon
ka rodziny, podkreślił ten żal, jak i bu
dzi śm ierć jego w kołach najdalszych 
krewnych".

Inżynier Antoni M inkiewicz w poe- 
tycznem  przem ówieniu skreślił stano
wisko społeczne i zasługi niebosz
czyka.

d fo j odłogiem loży nasza dola 
Choć ziania. niem a rak  do siania. 
T w ardą będzie dzied  naszydi dola.
Twardą będzie, pełną krwi i łkania.
(idy odłogiem leży nasza rola,
(.'boć sa ziarna, niema rąk do siania .

„A zmarły hojną dłonią siał ziarna 
nowych myśli. Niechże mi wolno bę
dzie w im ieniu młodych wyrazić głębo
ki żal i sm utek, że ubył pracowity 
siewca i zasianą bujnem  ziarnem  od
radzającą się w iosenną niwę osierocił".

Po tem  przechodząc do stanu  nasze
go społeczeństwa po roku 63 kiedy m ło
dzież tylko nie uległa ogólnemu przy
gnębieniu, podniósł mówca, zrozumie
nie dążeń tej młodzieży przez ś. p. 
zmarłego, wskazał na to, że był on dla 
niej przykładem . I dlatego, składając 
w im ieniu młodzieży hołd jego pam ię
ci, zakończył mówca słowami Juliusza

Alu Ty, panie który z wysokości 
Patrzysz jak  ginie Ojczyzny obrońca, 
Prosimy Ciebie przez tę garstkę kości 
Zapal przynajmniej na śmierć naszą

|slońce.
Niechaj dzień wyjdzie z jasnej niebios

| bramy
Niech nas. Panie, widzą gdy konamy*.

i wierzym y, że dzień wyjdzie.
Toczem rozległy się dźwięki Reąuiem, 

trum na spoczęła w grobach rodzinnych 
a. zebrana grom adka zaczęła się rozcho
dzić. Pogodne niebo naraz się za
chmurzyło, zerw ał sie w iatr straszliwy, 
i zmusił zebranych do szukania ra 
tunku w szybkiej ucieczce.

Wybory do Domy państwowej.
—-ZCP—

—  Rokowania pomiędzy partyą han- 
dłowo-przemysłową a postępowo-ekono- 
miczną są w toku. Na ostatnieni po
siedzeniu biura p. li.-p. postanowiono 
dążyć do połączenia się z partyą post.- 
ekon. pod w arunkiem , że dominująca 
rola w bloku będzie udziałem partyi 
handl.-przem. Na to nie zgodziła się 
partya postępowo-ekonomiczna, żądając 
jednakowych praw. W tych dniach 
sprawa ta  zostanie rozstrzygniętą.

—  Związek prawnego porządku prze
ciw Związkowi narodu rosyjskiego. „Sło
wo" petersburskie kom unikuje: „Człon
kowie petersburskiej organizacyi p. p. p. 
Wypowiedzieli się przeciw umowom 
przedwyborczym ze z. n. r. z przyczyn 
następujących: 1) p. p. p., jako partya 
konstytucyjna, m ająca określony pro
gram , nie może zawierać ugody z orga- 
nizacyami antykonstytucyjnem i, jaką 
jest z. n. r.; 2) związek nar. ros. nim 
jest silną organizacyą, blok więc z nią 
nie gw arantow ałby p. p. p. zwycięstwa 
jej kandydatów ; 3) na arenę w ystąpiły 
partye, bardziej zbliżone uo p. p. p., 
np. związek 17 października, które, 
dzięki nowej ordynacyi wyborczej, ode
grają  wybitną rolę, blok z którem i 
przyniesie korzyści partyi.

— P. P. S. wobec wyborów. Do „Kij. 
Myśli" telegrafują z Warszawy: Ogólno- 
partyjna konfereneya P. P. S. (frakcyi? 
Przyp. red.) wypowiedziała się z a udzia
łem w wyborach do Dumy. Partya, 
jak  wiadomo, bojkotowała pierwszą i 
drugą Dumę.

— W sprawie wyborów. Wczoraj 
ułożono 14 dek. odem er. i 18 od osób, 
nie opłacających podatku mieszkanio-

f Wegu za lokale, w ynajęte na własne 
imię. Ogółem dotychczas złożono 82 
deklaracye. Pełnomocnictw złożono o- 
gółem 16. Przedsiębiorstw a fabryczne 
nadesłały dotychczas wykaz 2,702 ro
botników, którzy zostaną wykreśleni z 
ogólnych list wyborczych Kijowa.

K R O N I K A .

—  Sprostowanie. Z powodu nieu
wagi rew identa nocnego w tytule nu
m eru wczorajszego wydrukowano za
m iast „wtorek 3 (16) lipca"—niedziela 
3 (io) lipca, jakoteż na pierwszej ko
lumnie zam iast „Ballon d ’essai“ wy
drukowano: „ballon d 'essae“. P rzepra
szając naszych czytelników za te błędy, 
niniejszem  prostujemy je.

—  Sprawy miejskie. Gubernator ki
jowski zwrócił się do zarządu m iejskie
go ponownie z zapytaniem, jak  stoi 
spraw a mieszKań w suterenach. Spra
wa ta  dotychczas nie była rozpatry
w ana przez radę miejską.

—  Telegram wiceministra spraw we
wnętrznych. W iceminister spr. wewn. 
Przysłał gubernatorow i kijowskiemu te 
legram , w którym  upoważnia zarządy 
m iejskie do samodzielnego ustań owia
nia term inów ostatecznych ogłoszenia 
list wyborczych w każdem  mieście; 
osoby podające deklaracye do tego te r
m inu są zamieszczane na listach. De
klaracye zaś złużone po ustanowionym 
term inie, lecz przed faktycznem  ogło
szeniem list w „W iadomościach Guber- 
nialnych" skierowywane są do komisyi 
powiatowych wyborczych, które zamie
szczają osoby te na liście dodatkowej.

—  Interpelacya żandarmeryi. Naczel
nik kijowskiego gubernialnego zarządu 
żandarm skiego zwrócił się do zarządu 
gubernialnego z zapytaniem, czy w 
liczbie ulegalizowanych stowarzyszeń 
jes t takie, które ma nazwę: „Związek 
Polski?"

—  W sprawie urządzenia hal targo
wych w Kijowie. Naczelnik kraju o-

znajmił gubernatorow i kijow skiem u, że 
Cesarz zatwierdził uchwałę rady m ini
strów z dn. 11 czerwca 1907 roku o 
zaciągnięciu przez Kijów pożyczki na 
sumę 526 tysięcy rb. na następujących 
podstawach: sum a uzyskana z realiza- 
cyi pożyczki, powinna być wzięta na 
urządzenie hal targowych; na zmiany 
przeznaczenia sumy jak również na u- 
życie pozostałości od takowej na inne 
potrzeby, zezwolić może m inister spr, 
wewn., oprócz wypadków uznanych 
przez niego za szczególnie ważne, k tó 
re m ają być przedstaw iane do rozpa
trzenia radzie m inistrów  dla przedsta
wienia do aprobaty Najwyższej lub 
przy robieniu obstalunków w celu bu
dowy budynków targow ych powinno 
być dane pierwszeństwo fabrykom  i 
materyałom  krajowym. W yjątki są 
dozwolone przez m inistra handlu i 
przemysłu jedynie w następujących 
wypadkach: l)  wrazie jeśli m ateryały 
podobne nie są zupełnie wyrabiane w 
Rosyi i 2) w tym  w ypadku jeśli ceny 
żądane przez fabryki miejscowe będą 
wyższe od cen fabryk zagranicznych, z 
wliczeniem do tych  ostatnich opła
ty cła.

—  Poszukiwanie dezerterów. Kijow
ski sąd wojenno-okręgowy postanowił 
podać do ogólnej wiadomości rysopis 
sześciu nie odszukanych dotychczas 
szeregowców 21 batalionu saperów, 
zbiegłych podczas ostatnich rozruchów.

— Towarzystwo wzajemnej pomocy 
uczniów szkoły felczerskiej. Wobec bar
dzo opłakanego stanu m ateryalnego 
uczniów kijowskiej ziemskiej szkoły 
felczerskiej (większość z nich rekrutuje 
się z dzieci włościan), zorganizowane 
zostało towarzystwo wzajemnej pomocy 
uczniów wspomnianej szkoły. Człon
kam i tego towarzystwa są lekarze, per
sonel nauczycielski, większość zaś fel
czerzy ziemscy. Opłata członkowska 
wynosi 2 rb.

—  Udział w kosztach robót przy umo
cowaniu ziemi. Wczoraj w ratuszu od
było się posiedzenie kom isyi grunto
wej z udziałem właścicieli domów przy 
ulicach Boryczowy Tok, Boryczowy 
Zjazd, Aleksandrowskiej i Trzech Świę
tych. Przewodniczył prezydent m iasta. 
Po dyskusyi postanowiono: 1) uznać za 
niezbędne przeprowadzenie sztolni na 
przestrzeni od Michałowskiego mona- 
steru  do cerkwi św. Andrzeja. 2) Koszta 
robót podzielić pomiędzy zarządem m iej
skim  a właścicielami domów zagrożo
nej dzielnicy. 3) Suma, k tóra wypa
dnie za roboty na każdego właściciela, 
powinna być zapłacona do zarządu m iej
skiego w ciągu 5-ciu lat, licząc pierw
szą ra tę  w r. 1907. 3) W ysokość su
m y powinna być podzielona między 
właścicielami kamienic stosownie do 
wysokości podatku miejskiego i obsza
ru  posiadłości. Szacunek posiadłości 
powinien być przygotowany zawczasu. 
Rada m iejska zatw ierdza każdy udział.
5) Zebranie postanowiło prosić zarząd 
miejski, aby nie przerywano tymczaso
wych robót nad umocowaniem ziemi, 
które obecnie stanow ią jedyny środek 
zapobiegawczy przeciwko dalszemu osu
waniu się tejże. Następnie posiedze
nie kom isyi i właścicieli kam ienic zo
stało naznaczone na d. 6 lipca r. b.

—  W sprawie emisyi nowych akcyi 
T-w a wodociągowego. Radny miejski 
p. W ołyński, złożył deklaracyę w spra
wie emisyi nowych akcyi T-wa wodo
ciągowego. Podawca wskazuje na to, 
iż emisya taka możliwa je s t w takim  
razie jeżeli rada m iejska zatwierdzi 
kosztorys T-wa. Ponieważ zaś T-wo 
kosztorysu nie złożyło, em isya nowych 
akcyi sprzeciwia się interesom  m iasta.

— Sprawy kanalizacyjne. Komisya 
kanalizacyjna postanowiła odrzucić zło
żone przez inż. Peczkowskiego projekt 
utworzenia w celu rozszerzenia kana- 
lizacyi miejskiej drugiego T-wa kana
lizacyjnego. Postanowiono natom iast 
rozszerzyć kanalizacyę, przez zastoso
wanie bialogicznego sposobu oczyszcza
nia w miejscowości Cieliczka. Na u- 
rządzenie biura, które opracuje szcze
gółowy plan urządzenia kanalizacyi 
biologicznej postanowiono w yasygno
wać 10,000 rb.

—  W sprawie dodatkowego personelu 
policyjnego. Na utrzym anie dodatko
wego etatu policyjnego w Kijowie, skła
dającego się z U rewirowych i 30 stój
kowych miasto asygnowało zwykle 
14,550 rb. Ponieważ dotychczas nie 
została rozstrzygnięta kw estya dalszego 
utrzym ania tego personelu, zarząd m iej
ski od kw ietnia przestał wypłacać pie
niądze na jego utrzym anie. Rada miej
ska zaś nie poruszała jej z powodu ro
związania Dumy państwowej. Guber
nator kijowski zaproponował radzie 
miejskiej wyasygnować na najbliższem 
jej posiedzeniu na utrzym anie dodatko
wego personelu policyi sumę w wysoko
ści wypłacanej dotychczas.

— Nominacya. Kursują pogłoski, że 
pom. kur. kijów, okręgu naukowe
go, P. Adrianów mianowany zostanie 
profesorem kolegium  Pawła Gałagana 
w Kijowie.

—  Ambulatoryum przy kijowskiej szko
le felczerskiej. Postanowiono w zasa
dzie urządzić am bulatoryum  i otworzyć 
kursa akuszeryjne przy kijowskiej ziem
skiej szkole feiczerskiej.

—  Sprawa pogromu kijowskiego m iała 
być rozpoznawaną podczas jesiennej 
kadencyi sądu, lecz skutkiem  niezała- 
tw ienia pewnych formalności i wogóle 
skutkiem  nagrom adzenia m ateryału są
dowego, spraw a ta prawdopodobnie 
będzie rozpoznawaną dopiero na po
czątku 1908 r.

—  Niedogodność urządzenia torów  
tramwajowych przy placu Cesarskim. 
Komisarz policyjny zwrócił się do za
rządu m iejskiego wskazując na cia
snotę, panującą na placu Cesarskim. 
Tor tram w aju Padół—Dworzec kolei 
przechodzi o niespełna arszyn od o- 
gródka z fontanną, następnie idą inne 
tory tramwajowe, po k tórych  ruch  
jest nadzwyczaj ożywiony. Publiczność 
niema miejsca, aby usunąć się z dro
gi nadjeżdżającym wciąż wagonom. 
Chaos tu  panuje ogromny, i o wypa
dek nie trudno. Komisarz prosi za
rząd m iejski o zmuszenie T-wa tram 
wajowego do przerooienia torów w 
tem mielscu.

— Odroczenie kary. Skutkiem  pro
śby p. Korolewej, redaktorKi-wyda
wczyni gazety ukraińskiej „Słowo" 
gubernator odroczył na pewien czas 
karę osadzenia w więzieniu.

—  Urządzenie dzielnicy „Zabajkow- 
skiej". Mieszkańcy dzielnicy Z a b a jk o l
skiej zwrócili się do zarządu miejskie
go z prośbą, aby kom isya wodociągo
wa przyjechała zbadać na m iejscu spra
wę przeprowadzenia wodociągu na Za- 
bajkowej, oświadczając przy tem, że 
T-wo wodociągowe zgodziło się na prze
dłożone przez miasto warunki. Oprócz 
tego mieszkańcy tej samej dzielnicy 
proszą o zabrukow anie przed nastąpie
niem słoty jesiennej głównej ulicy Za- 
bajkowia.

—  Porządki w kasach zastawowych.
W  Kijowie egzystuje lombard pryw a
tny J. Rozmitalskiego. W łaściciel jego 
um arł w połowie m arca, przekazując 
swój m ajątek żonie. Po jego śm ier
ci zjawili się wierzyciele, k tó
rzy opieczętowali kasę, pozbawiając w 
ten sposób osoby zainteresowane mo
żności wycofania zastawionych rzeczy. 
Pani liozmitalska już trzeci miesiąc 
prowadzi pertraktacye z wierzycielami, 
rzeczy wszystkie zaś leżą nie przewie
trzane i nie czyszczone, tucząc mole 
miejscowe. W  dodatku term in na lo
kal wkrótce upływa i jeżeli kasa przed 
tym czasem nie zostanie otwartą, za
stawione rzeczy przy przenoszeniu mo
gą uledz zupełnemu zniszczeniu. Adwo
kaci, prowadzący tę sprawę naznacza
ją wciąż nowe term iny, w których ka
sa ma być otw arta, ale dotychczas ża
den z nich nie sprawdził się.

O S O B I S T E .
—  W dn. S lipca wyjeżdża na urlop 

dwumiesięczny radca zarządu guber
nialnego, Turczaninow.

— W  tych dniach powraca z urlopu 
i obejmuje swe stanowisko starszy radca 
zarządu gubernialnego, p. Nawrocki.

— Przybył do Kijowa i zatrzymał się 
w hotelu „Continental" urzędnik do 
szczególnych poleceń przy m inisterstw ie 
dworu, koniuszy dworu Najwyższego, 
rzeczywisty radca stanu  baron Wolf.

— Przybyli do Kijowa p. Rittych 
dyrektor departam entu własności ziem
skich i zarządzający spraw am i kom ite
tu do spraw gospodarki rolnej; naczel
nik zarządu do spraw o powinności 
wojskowej, rzeczywisty radca stanu Ku- 
kol-Jasnopolski i dyrektor wileńskiej 
izby skarbowej P. Iwaszkiewicz.

— Powrócił do Kijowa gen. E. Szmidt 
pomocnik dowodzącego wojskami k i
jowskiego okręgu wojennego.

— POŻAR. Dnia 2 lipca wszczął sic pożar 
na Szulawce przy Daczuym zaułku w posesyi 
pod N r i>, należącej do Aleksandra Pawlisa. 
S traty  wynoszą około 2,000 rb. Dom był ubez
pieczony.

— KRADZIEŻE. Onegdaj złodzieje dostali 
się do mieszkania włośeianki Iwanczukowej, za
mieszkałej w domu N r 30 przy ul. Puszkińskiej 
i skradli jej około 100 rb. w gotówce. Rzeczy 
związali w płachty, lecz widocznie ktoś ich spło
szył i zbiegli, nie*zdążywszy zabrać takowych.

— Tegoż dnia pozbawiony praw Jew siej N ie- 
pomniaszczyj, wyciągnął mieszczaninowi Szapi- 
rze z kieszeni portmonetkę, w której było 16 rb. 
Złodzieja ujęto na gorącym uczynku i odprowa
dzono do cyrkułu.

— D nia 2 lipea w bezpłatnych łazienkach 
przy ul. Nadbrzożno-Kreszizatickiej, włościanka 
U. W orobiewa ukradła włnśe.iauce Eudoksyi Mar- 
tynowoj portmonetkę z pieniędzmi. Worobiową 
aresztowano.

— SAMOBÓJSTWO. Onegdaj wieczorem mie
szczanka K atarzyna D. 2S-lctnia kobieta (ul. F a 
bryczna N r 14), usiłowała otruć się strychniną. 
D. w stanie groźnym odwieziono do szpitala 
Aleksandrowskiego.

— MILIONOW A KRADZIEŻ W POCIĄGU. 
Odeska polieya kolejowa została telegraficznie, 
zawiadomioną o kradzieży, dokonanej w nocy 
29 czerwca na głównej linii kolei PołuuuiowyWi. 
W  pociągu pocztowym nr 3, idącym z Charko
wa, na 210 wiorście w pobliżu st. «Mabatina» 
okradziono żonę kupca, Dobrinową, na sumę 
1,214,895 rb. Okoliczności, towarzyszące kra
dzieży, jak  donoszą pisma odeskie były następu
jące: P . Dobryniuowa w d. 28 czerwca o godz. 
12 m. 7 po północy zajęła na stacyi tCharków* 
w wagonie I klasy cały przodział. D. jechała 
zagranicę. Gdy p c  iąg ruszył, D. porozkładała 
swoje rzeczy, sama zaś położyła się na ławce. 
W  przedziale było duszno, więc pani D. otwo
rzyła okno. zamknąwszy uprzednio drzwi od 
przedziału na klucz. Prócz innych różnych rze
czy pani. I), miała ręczny sakwojaż skórzany, w 
którym znajdowało się dużo klejnotów i papie
rów procentowych na sumę 1,200,000 rb. Oba
wiając się o wspomniany sakwojaż, p. D. poło
żyła go knło siebie i zasypiając, przytrzymywa
ła go ręką. Nie zdążyła jeszcze zasnąć, jak  do 
ucha jej doleciał jakiś szelest za oknom. Po
ciąg był w pełnym biegu, a więc p. D. nie 
zwracała najmniejszej uwagi na szelest. R a
ptem przez okno do przedziału wtoczył się jak iś 
ciemny przedmiot. D. przestraszona, zerwała 
się z ławki i instynktownie schwyciła rękami 
sakwojaż. Wtem staje przed nią jakiś czarny 
człowiek, cały zabrudzony i usiłuje wyrwać z 
rąk  sakwojaż, <;Nie opieraj się pani», groził ów 
człowiek, «bo będzie źle*. Groźba była zbyte
czna, albowiem p. D. tak przestraszyła się, że 
sakwojaż wysunął się je j z rąk. Złoczyńca, ma
jąc  w ręku sakwojaż, wyskoczył przez okno i 
znikł z przedziału tak samo niespodziewanie, 
jak  wszedł. N a wszczęty przez p. 1). alarm na 
211 wiorścio wstrzymano pociąg, lecz rabusia 
nio było już śladu. Widocznie, zeskoczył on z po
ciągu i znikł. Skntkiem prośby poszkodowanej 
przeszukano cały |>ociąg, lecz niuwykryto ła
dów rabunku.

— GRABIEŻ. Dnia 2 lipca około godz. 10 
na rocu ul. Borysoglebskiej i Nadbrzeżno-Kre- 
szczatickiej dwóch niewiadomych złoczyńców w 
studenckich mundurach napadło na przechodzą
cego włościanina, P latona Kuczerenkę, i grożąc 
rewolwerom, w razie oporu, zabrało mu portinc 
netkę z pieniędzmi.

— DWA TRU PY  W  D N IE PR Z E. 7  Dnie
pru wyciągnięto zwłoki włościanina, W asylego 
Omełianczuka i Józefy Szwippel, poddanej au- 
stryackiej.

— NAGŁA ŚMIERĆ. W posesyi cerkwi 
treckśw iatitielskicj zmarł nagle 50-lelni robotnik 
Mikołąj Kotow. T rupa odwieziono do proso- 
ktoryum.

Sensacyjny proces.
K ilka dui temu ukończył się w B rukseli sen

sacyjny procos Carlosa W adingtona, syna pleni
potenta interesów respubliki Chili w Belgii, ob
winionego o zabójstwo E rnesta  Balmaceda. Ów 
Ernost Balmaceda, młodzieniec 2u-letni, był sy
nowcem, głośnego ze swego tragicznego losu, by
łego prezydenta republiki Chilijskiej. Przybył on 
do Brukseli w charakterze sekretarza ambasady 
chilijskiej i odrazu znalazł gościnność i prawie 
ojcowską opiekę w domu W adingtona. Niebawem 
między nim a Carlosem Wadingtonem, młodszym 
nieco odeń, zawiązał się stosunek zażyłej przy
jaźni, tem ściślejszy, że siostra Carlosa, A dela, 
dziewczę niezwykłej urody, odwzajemniała całą 
siłą ognistego serca namiętną miłość E rnesta 
Rulmacedy. Oczywiście*, że brat patrzył na to

wszysiko w dobrej wierze, chcąc się przyczynić 
do małżeństwa ukochanej siostry i przyjaciela. 
Miłość ta, pełna burz, wybuchów i iście egzo
tycznej namiętności, ukryw ana przed starszymi, 
rozwijała się wśród okoliczności dli. nas, E uro
pejczyków, obcych i niezrozumiałych. Zdarzały 
się wypadki, że narzeczony po 30 godzin ukry
wa! się w pokoju swej bogdanki Prowadzono 
ożywioną i ściśle tajną wymianę listów i io by
ło powodem obudzenia podejrzliwości ojca Adeli. 
Zdarzyło się raz, że jiowracając- do domu stary 
W adiugton, spotkał w przedpokoju służącą swej 
córki, spieszącą, z listem do młodego sekretarza, 
a wtajemniczoną w tej sprawie. Na zapytanie 
dokąd i jak i list niesie, pokojówka, bez wahania, 
odpowiedziała, ze niesie swój list na pocztę, na
pisany do jej przyjaciela. Wówczas ojciec zaża- 
dał oddania listu i chciał go siłą odebrać. Ade
la, kióra z poza drzwi była świadkiem całej sce
ny, w tej groźnej chwili zawołała pokojówkę do 
siebie, pod pozorem jakiegoś pilnego polecenia, 
a służąca, udając pośpiech, wyrwała się mu z 
ręki i poleciała do swej pani. Stary został na 
czatach około drzwi, a A dela tymczasem list 
zniszczyła, kazała Służącej napisać drugi, włożyła 
go do takiej samej jak  poprzednia koperty, do
piero ten drugi list, po pewnym oporze służącej, 
łzach i desperacji, zdołał otrzymać zaniepokojo
ny ojciec. Innem razem, na przechadzce, w to
warzystwie Carlosa i swego przyjaciela z amba
sady, Balmaceda posprzeczał się z narzeczoną, a 
unięsiony gniewom, wyjął rewolwer i przyło
żył go do jej skroni. A dela, me zmrużyła naw et 
powiek, ale z najzimniejszą krw ią odpowiedziała: 
cTchórz jesteś, nie zdołasz mnie zabić?. Balma
ceda wówczas schował broń i uznał się za zwy
ciężonego.

Po pewnym czasie, wskutek przyczyn, które 
nie zostały na sądzie wyjaśnione, między narze
czonymi rozpoczęły się niesnaski. Balm aceda o- 
świadczyl, że zrywa i ma zamiar powrócić do 
Chili. W  dniu wyjazdu, między nim a m atką 
Adeli, odbyła się jakaś gwałtowna i dram atyczna 
rozmowa. M atka, doprowadzona do rozpaczy, wy
znała synowi, że Balmaceda znieważył Adelę i 
nie ma zamiaru dotrzymać obietnicy małżeństwa. 
Carlos, me długo się namyślając, pochwycił dwa 
rewolwery i udał się. do mieszkania przyjaciela. 
Niewiadomo, o czem mówili, aie należy przypu
szczać że tem atem ich rozmowy było małżeństwo 
Balmacody z siostrą Carlosa. Obwiniony wyznał 
na sądzie, że na pytanie, czy się ożeni z A delą, 
Balmaceda dał odpowiedź stanowczo odmowną. 
Wówczas Carlos W adington dwukrotnie strzelił 
do niego, trafiając go w głowę, a gdy Balmace
da upadł na kauapę, jeszcze trzy razy strzelił 
mu w plecy, kładąc go trupem na miejscu. N a 
wieść o śmierci narzeczonego, A dela W adington 
posłała służącą, aby na zwłokach jego złożyła 
różaniec, który zawsze miała przy sobie.

N a sądzie adwokaci stron starali się ku zgor
szeniu i oburzeniu publiczności, usprawiedliwiać 
swych klientów kosztem dobrej sławy obojga na
rzeczonych. Starano się oczernić A delę W ading
ton, odczyiując jej listy, z drugiej zaś strony u- 
dowodniono, że Baiinaceda robił sobie sport z 
uwodzicielsiwa i że z tego powodu rodzice wy
słali go do Europy.

Adwokat Balmacedy był przez publiczność 
obsypany obelgami za głośne odczytanie i cyni
czną iuterpreiacyę listów Adeli.

Carlos W adington został uznany przez sąd za 
niewinnego i niezwłocznie wyjechał z Belgii.

X.

T  eiegramy.
(Od własnych korespondentów.)

Warszawa, 3 lipca. — Ulcgalizowany 
został związek równoupraw nienia ko
biet polskich. Działalność związku roz
ciąga się na Królestwo i Cesarstwo.

Łódź, 3 lipca.—Dziś w Rodzi zabito 
fabrykanta Andrzeja Nitschego, oby
watela miejskiego Kużmina, a w P a
bianicach fabrykanta Berlińskiego.

Putersburg, I  lipca. — Na jesien i o- 
tw arta  zostanie wystawa utworów m a
larzy polskich, zam ieszkałych w Rosyi 
i zagranicą.

(Od Agencyi Petersburskiej.)
Petersburg. 3 lipca. — M inister skar- 

du przedłożył radzie m inistrów  swe 
wnioski w sprawie ułożenia budżetu 
na rok 1908. M inister skarbu  obo
wiązany przedłożyć m stytucyom  pra
wodawczym do dn. 1 listopada 1907 r. 
projekt budżetu państw a na rok  1908. 
Wobec zaś niemożliwości zatw ierdze
nia budżetu na rok 1908 w porządku 
ustanowionym  do dn. l  stycznia 1908 
r., niezbędne niektórym  wydziałom mi- 
nisteryalnym  kredy ty  będą udzielane 
na podstawie art. 116 zasadniczych 
praw w edług czasowych wykazów wy
datków, układanych na każdy miesiąc 
oddzielnie.

Petersburg, 2 lipca. — Dzisiaj zrana  
w więzieniu „Krestach" więzień poli
tyczny Rudkowski, porozumiewał się 
przez okno z innyn i więźniami. Gdy 
na żądanie wartow nika, aby zeszedł i 
przestał rozmawiać, więzień odpowie
dział obelgą, żołnierz strzelił doń. 
Rudkowski ugodzony w oko zm arł te
go samego dnia. Skutkiem  tegc wśród 
więźniów politycznych zapanowało wrze
nie. Zawezwano wojsko. Gdy zaś 
więźniowie nie przestaw ali się burzyć, 
do okna celi zbuntow anych więźniów 
dano salwę i jeden z nich, Ałfierow 
przeszyty został kulą na wylot. W kró
tce udało się jednak  przywrócić spokój.

Petersburg, 2 lipca.—Podczas obcho
du szosy m oskiewskiej pizez dwóch 
rewirowych, dwóch niewiadom ych na
pastników dali do nich kilka strzałów. Je 
den z rewirowych zabity, jednego ze 
strzelających ujęto; drugi zaś podczas 
pościgu usiłował odebrać sobie życie., 
lecz tylko ranił się ciężko.

Petersburg, 3 lipca.—M inister skarbu 
uznał za możliwe udzielić właścicielom 
winnic we wszystkich miejscowościach 
przemysłu winnego, prawa, na sprzeda
wanie rosyjskich w in we wszystkich 
sklepach monopolowych.

Petersburg, 2 lipca. — Stan zdrowia 
Wielkiej Księżnej Ksieni Aleksandró- 
wny je s t zupełnie zadawalniająey. Ksią
że W asyl Aleksandrowicz wkrótce zu
pełnie przyjdzie do zdrowia.

Petersburg 3 lipca.—W ytoczono pro
ces krym inalny redaktorom : „Pusi“, 
„Birżewych W iedomosti" i „Petersbur- 
skawo Listka", za zamieszczanie kłam 
liwych wiadomości o działalności admi- 
nistracyi więziennej.

Petersourg, 3 lipca.—Dn. 2 lipca na 
posiedzeniu kom isyi międzywydziało
wej pod przewodnictwem naczelnika 
głównego zarządu podatków niestałych 
zaaprobowano wypracowany przez m i
nisterstw o skarbu projekt opodatko
w ania elektrycznej energii i gazu 
świetlnego. Stopę opodatkowania uzna
no za pożądaną określić 2-ina kopiej
kam i za kilowatt-godzinę.

Petersburg, 3 lipca. — Dzisiaj zrana 
przybył tutaj koleją W arszaw ską kró
lewicz grecki, Christophoros.

Odesa, 2 lipca. — W nocy dn. 2 
lipca na odległości 16 wiorst od Ode
sy dokonano napadu zbrojnego na pa
rostatek „Sofia" należący do pryw atne
go Towarzystwa żeglugi Falceina, idący 
z Odesy do Ckorłów. O li-e j godzi
nie wieczorem na pokład górny, gdzie 
kilka osób w tej liczbie kapitan spoży
wało lcolacyę, wtargnęło trzech złoczyń
ców, którzy z okrzykiem „ręce do gó
ry" obezwładnili obecnych. Dwóch in 
nych złoczyńców, obezwładniwszy po
m ocnika kapitana rozkazali m u wydać 
rozkaz skierow ania statku  z powrotem 
do Odesy, grożąc śm iercią wrazie nie
posłuszeństwa. Zawładnąwszy w ten 
sposób parostatkiem  złoczyńcy udali 
się do jednej z kaju t pierwszej klasy 
i zabrali płatnikowi rosyjskiego Banku 
dla handlu wewnętrznego szkatułkę 
żelazną, w której było 50  tys. rb., po
dróżnym złoczyńcy zabrali około ty sią 
ca rb. W yrzuciwszy do morza węgiel, 
popsuwszy maszynę, porąbawszy sza
lupy, wypuścili oni parę z kotła, w y
rzucili do morza kompas, dzwon i 
kotw icę, wydali rozkaz, grożąc śm ier
cią, nie dawania żadnych sygnałów 
przed upływem dwóch godzin i na 
dwóch szalupach odpłynęli. W szystkich 
napastników było 18-tu. Po upływie 
wskazanego czasu kapitan  kazał zapa
lić pod kotłem . Poszukiw ania rabu
siów byiy bezskuteczne. Po upływie 
godziny przybiły do brzegu Odesa— 
Pieresyp, dwie szalupy z parostatku 
„Sofii".

Samara, 2 lipca. — Przybył tutaj 
prezes międzynarodowej kom isyi do 
więzień Samuel Barrow, upoważniony 
do obejrzenia więzień przez rząd Sta
nów Zjednoczonych.

Ryca, 2 lipca. — Otwarty został 
zjazd m łynarzy rejonu petersburskiego. 
Na zjeździe przyjęto projekt ustaw y o 
ogólno-państwowych zjazdach rejono
wych.

Sosnowiec, 3 lipca. — Na krańcach 
m iasta zabito wystrzałem  z brauninga 
strażnika ziemskiego.

Ufa, 3 lipca.—Z liczby czterech zło
czyńców, którzy napadli na sadkińską 
filię pocztową, trzech podczas pościgu 
zabito, czwarty zbiegł.

Zastrzelił się nadzorca więzienia 
Komar.

Tuła, 3 lipca.—Nieprawdziwe są po
głoski, o nieszczęśliwym wypadku, 
który m iał miejsce w Jasnej Polanie. 
Tołstoj żyje i cieszy się jaknajlepszem  
zdrowiem.

Łódź, 3 lipca.— W Pabianicach czte
rech niewiadom ych złoczyńców zamor
dowało wczoraj właściciela składu drze
wa, Berlińskiego. Mordercy zbiegli. 
Żołnierze, strzelający do uciekających 
morderców, wypadkowo zabili rzeźni- 
ka i ciężko ranili stróża.

Ryga, 3 lipca.—Zam knięty został zjazd 
młynarzy. Wobec tego, że rząd w za
sadzie zgodził się na wykupienie m ły 
nów skarbow ych przez dzierżawców, 
będzie utworzona specyalna komisya 
szacunkowa, w skład której wejdą 
przedstawiciele m inisterstw a skarbu i 
m inisterstw a rolnictwa. Zjazd posta
nowił wszcząć staran ia u władzy, aby 
Drzedstawiciele m łynarzy mogli nale
żeć do składu komisyi, jako też utw o
rzyć w Rydze specyalne biuro cen
tralne dla zbierania inform acyi co do 
nabywania różnych niezbędnych przy
rządów dla m łynów, oraz co do sprze
daży mąki.

Kazań, 3 lipca. — Na radnych ziem- 
stw a kazańskiego obrano przeważnie 
prawych i październikowców.

Aleksandropol, 3 lipca.—O g. 2-giej 
min. 30 po północy b. wojenny gene- 
rał-gubernator kutaiski Alichanow po
wracał z klubu pułku kabardińskiego 
powozem wraz z synem. Razem z ni
mi jechała żona i córka dowódzcy 
2o-ej dywizyi, generała Glebowa. Na 
Bebutowskiej ul. niewiadom ' złoczyńcy 
rzucili pod powóz dwie bomby. Gene
rał Alichamow, generałow a Glebowa 
i woźnica zostali zabici na miejscu. 
Córka Glebowej i syn Alichanowa 
ciężko ranieni.

Charków, 2 lipca. — Zrana dokonano 
napadu na kasyera, który wiózł pie
niądze do szpitala ziemskiego. Zrabo
wano 9 tys. rubli, rabusie zbiegli.

Połtawa, 2 lipca.— W nocy dn. 2 li
pca ograbiono zaczypolsKą filię poczto
wą w pow. K onstantynogradzkim . Zra
bowano 6 tys. rub.

Uf£, 2 lipca.—W e wsi Arale ograbio
no sklep monopolowy na sumę 892 rb. 
sprzedający zostai raniony.

Atkarsk, 1 lipca.—Na przejeździe Ka- 
pella Jengałyczow ska, kolei riazańsko- 
iiralskiej 30 rabusiów zatrzymało po
ciąg osobowo-towarowy w celu ogra
bienia go. Przybyła straż odparła na
pad i rozproszyła złoczyńców.

Łódź, 2 lipca.—Na ul. Płockiej zabito 
60-letniego robotnika. M orderstwa do
konano na tle partyjnem .

W Pabianicach śm iertelnie raniono 
wystrzałem z rewolweru tkacza z fa 
bryki Kindlera,

Moskwa, 2 lipca. — Otwarto piąty 
wszechrosyjski zjazd odontologiczny. 
Na przewodniczącego obrano W ildego.

Odesa, 3 lipca.—Dnia 30 lipca przy
wieziono do szpitala m iejskiego pala
cza z parostatku  Tow. rosyjskiego „Ce- 
sarzewicz", który kursow ał po Ale
ksandrowskiej linii Palacz w krotce 
zmarł. Sekcya zwłok wykazała iż zmarł 
on na dżumę.

D. 2 lipca odbyło się nadzwyczajne 
zebranie lekarzy przy udziale przedsta
wicieli różnych instytucyi w celu na 
radzenia nad środkam i ku zapobierzeniu 
szerzeniu się dżumy. „C-esarzewicz" 
stał dwa miesiące w porcie odeskim, 
gdzie poprawiano go,

Władywostok, 2 lipca.— W nocy do
konano napadu na żołnierza stojącego 
na warcie pod więzieniem. Żołnierz 
raniony został w nogę.

Władywostok, 2 lipca.—W d. 1 b. m. 
wyjechał do Charbina generał-ad ju tan t 
Pante.lejew. Odjeżdżającego żegnała na 
dworcu kolejowym licznie zebrana pu
bliczność.

Kazań, 2 lip c a —Zmarł znany profe
sor Ge.

Łódź. 2 lipca. — Na ulicy Przejazd 
dwóch wyrostków zabiło kelnera z 
„Grand-Hotelu".

Archangieisk, 2 lipca.— W ojenny sta
tek transportowy, „Batem", odpłynął 
do Aleksandrowska, skąd następnie 
uda się do Nowej Genui.

Londyn, 3 lipca. — Izba gmin. Odpo
wiadając na interpelacyę w sprawi* 
angielskich koncesyi kolejowym! w Uhi- 
nach w ice-sekretarz stanu  Rensym an 
oznajmił, że co do dwóch koncesyi ko
lei Śzanchaj-Nankin-Kanton i po g ra 
nicy Hongkongu zawarto już  osta te 
czne umowy, budowa zaś innych linii 
posuwa się naprzód. Układy co do 
term inu trw ania koncesyi kole
jowych prowadzone są w dalszym  
ciągu. W iększością 415 głosów prze
ciwko 111 odrzucono w niosek p o s ta 
wiony przez konserw atystę Hittona, żą
dający wyrażenia votum  nieufności 
rządowi za zachowanie się jego w 
sprawie uprzywilejowanych opłat cel
nych dla kolonii. Przyjęto form ułę 
przejścia do porządku dziennego, iż t a 
ryfy uprzywilejowane nie dają gwa- 
rancyi trwałej jedności państw.

Rzym, 2 lipca. — Agencya Stefaniego 
donosi z Desio, iż d. 2 lipca zrana 
austryacki m inister spraw zagrani
cznych baron Aerenthal i włoski m i
nister spraw zagranicznych Tittoni, wy
razili w rozmowie uczucia najserde
czniejszej przyjaźni, która łączy obydwa 
rządy i obydwa kraje, dzięki istn ieją
cemu pomiędzy nimi przymierzu. Dy- 
skusya nad obecną sytuacyą w Euro
pie i nad innemi kwestyami, mające- 
mi specyalne znaczenie dla interesów  
Austro-W ęgier i W łoch, doprowadziła 
obydwóch m inistrów do zupełnego po
rozumienia.

Desio, 2 lipca.—Dziennikarze tu tejsi 
otrzymali audyencyę u bar. Aerentha- 
la. "Przedstaw iał ich m inister Tittoni. 
Następnie obaj m inistrowie udali się 
do ratusza Ludność okrzykam i w ita
ła m inistrów. W ieczorem obydwaj mi
nistrowie wyjeżdżają do Turynu.

Desio, 2 lip ca .—Przybyły tutaj m ini
ster austryacki Aerenthal, był przyj
mowany przez m inistra T ittoni‘ego.

Desio 3 lipca.—M inistrowie T ittoni i 
Aere n thal wyjechali wieczorem do T u
rynu.

Wiedeń, 2 lipca. — Wczoraj w całej 
Dolnej Austryi szalał huragan połączo
ny z ulewą, który wyrządził bardzo 
wiele szkód. Poziom wody w Dunaju 
podniósł się znacznie; wiele domów zo
stało uszkodzonych. W Czechach i na 
Śląsku również szalała burza: kilka 
wsi znajduje się pod wodą. Z ludzi 
n ik t nie ucierpiał.

San-Francisko, 2 lipca.—Szkuta ame
rykańska w czasie połowu sztokfiszów 
przybliżyła się na odległość trzech mil 
od brzegów syberyjskich. Oficer ro
syjskiej łódki kanionierskiej „Mandżur" 
odebrał od kapitana dokum enty i roz
kazał, aby, pod groźbą zaaresztowania 
szkuta niezwłocznie odpłynęła od brze
gów Syberyi na odległość 30 wiorst, 
i odobny los spotkał także trzy inne 
s ta tk i am erykańskie. D epartam ent pań
stw a prowadzi ślrdziwo w powyższej 
sprawie.

Waszyngton, 3 lipca.—W dn. 2 lipca 
kontr-adm irał Thomas, dowódca eska
dry, złożonej z pancerników wybrzeża 
stanu  M assachusets, zakomunikował 
m inistrow i wojny przez telegraf bez 
drutu, iż podczas manewrów na pan
cerniku „Jerzy" nastąpił wybuch. 5 osób 
zabitych, 17 ranionych, z nich 8 bar
dzo ciężko, w tej liczbie porucznik 
i dwóch kadetów. Pancernik wysłano 
do Bostonu.

Boston, 3 lipca. — Katastrofa na 
pancerniku „-Jerzy" wynikła skutkiem  
wybuchu paki z prochem, do kLórej 
prawdopodobnie wpadła iskra  z komi
na. Pancernik nie został uszkodzony. 
W dn. 3 lipca zmarł porucznik raniony 
podczas w ybuchu i trzej m arynarze. 
Stan zdrowia sześciu ranionych m ary
narzy nader groźny.

Cetynia, 2 lipca. — N astępca tronu 
czarnogórskiego powrócił wraz z m ał
żonką do Cetynii.

Konstantynopol, 2 lipca. — W  dniu 
wczorajszym w Jenikioeie, przed gm a
chem am basady am erykańskiej nastą 
pił wybuch bomby. Trzy dziewczynki 
zostały lekko ranione. Sprawca wy
buchu zbiegł.

Berlin, 3 , lipca. — Z powodu strasznej 
ulewy na Slązku nastąpił wylew rzek 
górskich. Wiele miejscowości zatopio
nych. W  Gracu kom unikaeya odby
wa się przy pomocy łódek. Konmni- 
kacya kolejowa w miejscowościach, po
łożonych w górach, wielce utrudniona. 
Istn ieje obawa wylewu lewych dopły
wów Odry.

Sofia, 3 lipca. — W ykonano wyrok 
śm ierci na osobie Piętrow a, skazanego 
na śmierć przez powieszenie za zam or
dowanie prezesa m inistrów , Petkow a.

Waszyngton, 3 lipca.—Dwóch Japoń
czyków, aresztowanych w Kalifornii, 
a podejrzewanych o szpiegostwo, wy
puszczono na wolność skutkiem  braku  
dowodów ich winy.

Paryż, 3 lipca. — W d. 2 lipca do 
Brestu przyoywa japońska dywizya 
floty, która ma spotkać się z am ery
kańską dywizyą, jak a  w dn. 12 lipca 
odjeżdża do Brestu. P refek tu ra  m or
ska urządza przyjęcie na cześć am e
rykańskich i japońskich oficerów i m a
rynarzy.

Tokio, 3 lipca. — Przedstawiciele ró
żnych grup izby . wyższej zaznaczyli 
konieczność przedsięwzięcia energi
cznych środków w stosunku do Korei 
wobec jawnego pogwałcenia przez nią 
konwencyl o protektoracie, którego 
wyrazem było wysłanie delegacyi do 
Haagi.
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Ostatnie wiadomości.
Rewizyta ks. BUlowa. W iadomość, 

jakohy książę Btllow m iał w jesieni 
rewizytować barona A erenthal’a nie 
je s t zupełnie dokładną, co się tyczy 
daty. Kanclerz jeszcze w tym  czasie 
nie będzie mógł udać się do Wiednia.

Ze stosunków bulgarsko-greckich. Mi
n ister spraw zagranicznych, Stanków, 
pracuje usilnie nad załagodzeniem nie
porozumień, jakie trw ają przeszło od 
roku pomiędzy rządem  bułgarskim  a 
greckim .

W W arnie toczy się śledztwo, 
wszczęte na żądanie Greków, podda
nych bułgarskich.

Przypisują wielkie znaczenie przyja
zdowi pana Lementowskiego - Kurda, 
k tó ry  wyw arł już wpływ pojednawczy.

Przybycie ambasadora francuskiego.
Nowy am basador francuski, akredyto
wany przy dworze serbskim , po przy
byciu do Belgradu, niezwłocznie złożył 
wizytę Pasiczowi, prezydentowi rady. 
Również w tych dniach przedstawić 
m iał królowi swe listy  wierzytelne.

Podniesienie opłat celnych. Am basa 
da francuska zawiadomiła urzędownic 
Portę o zatw ierdzeniu przez izbę depu
towanych odnośnego praw a o podnie
sieniu opłat celnych o trzy procent. 
Zgodnie z powyższem. od tej pory po
bierane będą podwyższone opiaty celne.

G ł o s  w o l n y .
Rulbryka ta, otw arta dla wszy

stkich, poważnie chcących się 
wypowiedzieć o sprawach, ogól 
nasz obchodzących, je s t wolną 
areną dla głoszenia i ściera
nia się różnych poglądów i o- 
pinii. R edakcya .

Projekt szkoły wy chow aioczo-na tikowej, 
kresowego kota kobiet Polskich w połą

czeniu ze Zw iązkiem  oficyalistów.

W  guberniach Południowo - Zacho
dnich t. j. kijowskiej, podolskiej i wo
łyńskiej do 16 m aja -1907 r. b. przy
stąpiło do Związku oficyalistów 13,500 
osób różnych klas i narodowości, a z 
rodzinami liczy się 63,820 osób. Za 
swoją pracę jako: pensyę, procenta, gra- 
tyfikacye, ordynarye, pole, Dydło i inne 
dodatki w naturze pobierają rocznie 
17,725,590 rb. Z dniem  16 m aja r. b. 
mamy przeszło 4,800 członków Pola- 
ków-katolików. nie rachując tych, co 
nie zostali przebalotowani jeszcze w od
działach. Z tych 2,322 pobierają od 
60, do 600 rb. rocznej pensyi.

Sm utna je s t dola córek tych ludzi 
ciężkiej pracy! W ykształcenie bardzo 
ruate lub żadne o fachu chlebodajnym  
niem a mowy, jeżeli która kończy gi- 
innazyum to albo jaka  jedynaczka al
bo z krzyw dą rodzeństw a' a wysiłkiem 
rodziców. Dla tych zastępów dziew
cząt m arnujących się, aby byty dobre- 
mi żonami, m atkam i lub pracownicami 
należałoby stworzyć zakład naukowy, o 
którym  potrzebaby radzić specyalnie z

udziałem  pedagogiczek i głosów rodzin 
zainteresowanych, zebranych z na
szych 3 gubernii t. j. kijowskiej, po
dolskiej i wołyńskiej a zakład nauko- 
wo-wychowawczy kresowego koła ko
biet Polskich, stworzy się prędko, bo 
sił kobiecych gotowych do pracy tak 
owocnej znajdziemy dosyć.

Ważniejsze jest: miejscowość z po
mieszkaniem, ogrodem, rzeką lub s ta 
wem blizko kolei, zdrow otna i t. d. 
i t. d.

Pierwotnie chciałam  się wzorować 
na istniejących już zakładach w Pol
sce i Galicyi; lecz nie znajduję tam 
wzorów do naśladownictwa, i zakłady 
te są dla nas za drogie i za daleko i 
nie odpowiadają celowi. Nam tutaj 
trzeba szkoły, aby córka średniej za
możności rodziców i zupełnie biednych 
do lat osiem nastu była przygotowaną 
do objęcia gospodarstw a domowego 
własnego, lub jako pracowniczka na 
cudzem, a nawet jako  nauczycielka w 
oddalonych od szkoły miejscowościach 
i oprócz ogólnego wykształcenia i do
brego wychowania miału jak i fach w 
rękn, aby go mogła uprawiać nie obli
czony na tysiące lub setki rb. ale w 
jak  najskrom niejszym  zakresie.

A więc śm iem  przedstaw ić zaintere
sowanym, typ szkoły dla dziewcząt 
średniej zamożności i tych, które prócz 
pracy nic więcej dać m e mogą, a zda
nie moje opieram na zbadaniu bardzo 
dokładnęni potrzeb i środków, jakiemi 
mogą rozporządzać żądne nauki dla 
swych córek matki!

f) Miejscowość zdrowotna., biizka ko
lei, z rzeką lub stawem.

2) Mieszkanie jasne, widne sale dla 
wykładów, obszerne, sypialnie urządzo
ne ja k  najskrom niej a wygodnie pożą
dane byłoby aby było kilka domów, 
aby szkoła m ieściła się w jednym , sy
pialnie w drugim , kuchnia, pralnia w 
innych i potrzebne budynki gospodar
skie.

3) Ogrody, aby można upraw iać 
wszystkie warzywa dla utrzym ania 
szkoły i na przetwory z takowych na 
zbyt w handlu.

4) Sady — urządzane i urządzające 
się z pasieką i również przetwory z o- 
woców i miodu.

5) Rasowe krowy i wzorowe m le
czarstwa.

6) Hodowla rasowej chlewni i u rzą
dzanie wędlin.

7) Hodowla rasowego drobiu.
8) W reszcie stajnia na potrzeby

szkoły.
Miejscowość i mniejsza własność

szkoły lub odpowiednie pomieszczenie 
w m ajątkach JW Panów , którzyby
chcieli się tern zainteresować. Mają
tek  nie straciłby na tem, a zasługa 
dla kraju i wdzięczność uczącej się 
młodzieży byłyby bez granic!

Szkoła z in ternatem  obliczona na jak 
najm niejszą opłatę, przyjm uje kandy
datki od lat dziesięciu do 20 ; to jest 
te, któreby płaciły i przechodziły kurs 
nauk czteroletni lub sześcioletni, i s ta r
sze niepłacące, któreby się specyalizo- 
wały w jakim łachu, a gdyby były u- 
nalfabetkam i uczyłyby się czytać i 
pisać.

Szkoła daje wykształcenie czterech 
klas i fach, sześciu k las i fach i tylko 
fach z nauką początkową.

Język wykładowy polski i wszystkie 
nauki wchodzące w zakres języka, ró
wnież i język rosyjski, arytm etyka, 
nauki przyrodnicze, historya, geogra
fia, roboty ręczne, g im nastyka z tań 
cem, śpiew i religia. W szystko to o- 
bliczone na kurs czteroletni, w klasach 
5 i 6 też nauki rozwinięte wyżej, eko
nomia, hygiena, pedagogika pierwsza 
pomoc lekarska. Muzyka i języki za 
osobną dopłatą. Ale głównie zajęcia 
praktyczne, początkowo we w szystkich 
działach, aby uczennica mogła wybrać 
sobie specyalność i w takiej doskona
lić się, aż do uzyskania świadectwa z 
ukończenia szkoły praktycznej. Więc 
będziemy m iały zdolne i fachowe, z 
tych co nie płacą, ogrodniczki pracz
ki, kuchark i' i inne, z tych zaś co 
skończą 4 klasy  pszczelarki znające się 
na sadownictwie i w yrobach z m iodu 
i owoców, klucznice obznajmione z ró
żne mi działami gospodarstw a w iejskie
go, a wszystkie dobre gospodynie na 
swoim kawałeczku ogrodu z sadem i 
pasieką i t. d., wreszcie te, które w 5 
i 6 klasie otrzym ały wykształcenie 
wszechstronniejsze jako  pracowniczlii 
zawodowe.

Szkoła da ogładę powierzchowną i 
uświadomi, że: kobieta swą pracą po
dnosi dobrobyt rodziny i kraju , da na
szym synom żony praktyczne, pracowi
te i wykształcone, pojmujące obowią
zki kobiety-obywatelki; wiele z nich 
jako  nauczycielki poniosą kaganek o- 
św iaty w te strony, gdzie nie dojdzie 
promień św iatła naszej szkoły!

Szkoła wychowawczo-naukowa z in 
ternatem  pracuje swojemi siłam i na u- 
trzym anie swoje i specyalistek-nauczy- 
cieiek i koniecznej początkowo służby. 
Na urządzenie szkoły, kapita ł potrze
bny zakładowy znajdziemy: z dobro
wolnych ofiar, koncertów', zabaw, jeże
li szkoła zainteresuje szeroki ogół lu 
dzi dobrej woli.

Powyższy projekt szkoły kresowTego 
koła kobiet polskich, jestto tylko za
rys ogólnikowy, jeżeli okażę się, że 
szkoła taka je s t pożądaną i celową, 
należy wybrać komisyę przewodniczą
cą, członków, aby zajęły się zebraniem 
jak najwięcej głosów oficyalistów z 
roczną płacą od 60 do 600 rb. i śre
dniej zamożności rodzin, a z ich gło
sów utworzy się przeświadczenie o po
trzebie szkoły. Proszę Szanowne Czy
telniczki niniejszego projektu szkoły o 
jak  najszersze zdobywanie głosów i o- 
i nawianie tej kwestyi z osobami, które 
nie czytają drukowanego słowa i za
chęcanie do głosów i datków choć 
bardzo m aleńkich na szkołę, gdyż z 
tego powstanie świadomość o potrze
bie takowej i zainteresowanie się o- 
gólu.

Śmiem dodać, że projekt czytany na 
posiedzeniu kresowego kola kobiet 
polskich d. 4 m aja 1907 r. i na zebra
niu Związku oficyalistów d. 6 maja 
1907 r. przyjęto bardzo przychylnie na 
co zaraz złożono małe ofiary, co może 
się stać fundam entem  do wzniesienia 
wspaniałej św iątyni praktyki i wiedzy!

Podczas om aw iania kw estyi szkoły po
lecono inicyatorce niżej podpisanej za
jąć się zebraniem głosów i drobnych 
ofiar, za k tóre z góry powiadam: Pa
nie Boże zapłać!

Seweryna Milewska
gub. kijowska, poczta Talne 

w Łaszczmcej.

Z życia prowincyi.
Mizocz (Ze środkowego W ołynia), 1 lipca.

Mieszkając od Jat przeszło 50 na Wo
łyniu, jako  tutejszy właściciel dóbr 
ziemskich i należąc tem sam em  do 
szczupłego samorządu, który tu  mieli
śm y przed 1863 r., a który nam  pó
źniej zupełnie odebrano—zastanaw iam  
się nieraz nad tą rażącą różnicą, która 
nas dzieli od owej epoki. Nie wspo
minam już o owych objawach społe
cznych, które od dzisiejszych różnią 
się, jak niebo od ziemi, bo wówczas 
jeszcziLW kraju coś znaczyliśmy i wo- 
góle z nami się liczono. Ale chcę 
zwrócic uwagę na pewną kwestyę, k tó 
rą  tu  wszyscy coraz boleśniej odczu
wamy. Mam na myśli fatalny stan 
dróg podjazdowych w kraju, który li
teralnie staje się nie możebnyni. Nigdy 
wprawdzie prowineye tutejsze nie od
znaczały się w ogóle dobrym stanem  
dróg i komunikacyi. Ożywcze słońce 
i wiosenne wiatry zastępowały tu m iej
sce inżynierów „ponts e t chausscs“. 
Lecz przynajmniej dbano cokolwiek o 
poprawę gruntowych dróg pocztowych, 
wszelkich do niej dojazdów i wszy
stkich dróg pobocznych na całej obszer
nej przestrzeni tutejszych prowincyi. 
W edle dotąd istniejącego prawa, szar- 
w arki włościańskie n a tu ra ln y ja  ziem 
sk i j a  pow m nosti dwa razy corocznie 
poprawiały te drogi, a właściciele ziem
scy obowiązani byli dawać bezpłatnie 
m ateryał na te poprawy. Dopełniało 
się to pod dozorem władzy dominial
nej dziedziców, a adm inistracya krajo
wa, a szczególnie] policya miejscowa 
srogo za tem śledziła. Po uwłaszcze
niu włościan w 63 roku, obowiązek ten 
spadł na zarządy gminne; m yśm y za
wsze dawali faszyny, m aleryaiy drze
wne i kam ienie na poprawę dróg i mo
stów. Wprawdzie młodsi nasi b ra
cia baidzo często m ateryał ten bra
li potajem nie na swój użytek, ale wszak
że był zawsze siaki taki dozór i rygor, 
dość, że wszędzie jechało się, jak po 
stole i że nigdzie nie było obawy za- 
grzęźnięcia. Dziś od lat kilku wszy
stko to się rozluźniło. Nikt nie przy
pom ina włościanom obowiązku szar- 
warkowego, a wiadomo, jak  nasz Ru
sin jest leniwy ze swej natury. P a
m iętam , jak  w pierwszej połowie pią
tego dziesiątka przeszłego stulecia, a 
zatem około 1858 r. połączono Brześć 
z Kijowem przepyszną drogą bitą i wy
budowano na niej ogromne i koszto
wne stacye pocztowe. W tedy dojazd 
po drogach pocztowych do lej głównej 
artery i kraju był doskonały, bo traki y 
pocztowe i drogi poboczne starannie 
poprawiano. Obecnie, pozostało to tyl
ko miłem wspomnieniem przeszłości,

K. I. M. w sprawie wyborów do Domy Państwowej-
Zarząd Miejski uprasza osoby, adm inistrujące przedsiębiorstw am i przem y

słu fabrycznego, górniczego i hutniczego, znajdującem i się w obrębie m. Ki
jowa, których robotnicy przyjm ują udział w wyborach pełnomocników (art. 43 
ordyn. wybór.), aby w listach robotników, k tóre powinny być złożone w Za
rządzie Miejskim, stosownie do instrukcyi p. starszego inspektora fabrycznego, 
były wskazane oprócz nazwisk, imion i imion ojców także a d r e s y  ro b o *  
t n ik ó w .  lnform acye te są niezbędne dla Zarządu Miejskiego celem uniknię
cia omyłek, w razie jednakow ych nazwisk, przy w ykreślaniu z list wyborczych 
osób, nie posiadających praw a udziału w wyborach. 2319—3—2

KRAJOWE
inro

z ło te  m o d ne  na s z y ję
od 20 rb. do

Poleca w wielkim wyborze skład zegarów i 
kosztowności 2139-9-4

Klaudyusza Rogińskiego
ul. Aleksandrowska Nr 89, telefon Nr 2095.

Od d. 26-go 
czerwca w y p r z e a  z

K n e « ó aI S e 2 9 ,  J -  W. GÓRSKIEGO
n a rz u te k , p a lto tó w  d a m sk ic L

i innych rzeczy po cenach zniżonych.
Do dnia I-go sierpnia wszelkie obstalunki przyjm uje po cenach zniżonycl

I p s e e s e s s ;

II6 MARSZAŁKOWSKA II6.
Telefon 81— 42.

Prowadzone pod kierunkiem rutynowanych 
specyalistów, układa projekty

REKLAM i OGŁOSZEŃ
przyjmuje p re n u m e ra tę  i o g ło s z e 
nia  do wszystkich pism p o lsk ich , r o 

s y js k ic h  i za gra ci ic z n y c h .

TŁUMACZENIA OGŁOSZEŃ
» uskutecznia się

BEZPŁATNIE.

na

Zmiana ziarna do s i e w u j e s t  niezbędną.
W  m y ś l  p o w y ż s z e j  z a s a a y ,  p o le c a m :

Żyta oryginalne: petkuskie dla swoich wybitnych zalet zasługujące 
jak najszersze rozpowszechnienie.^

Probsztajskie uszlachetnione, jedno z najplenniejszych.
Szwedzkie, zwane żytem Bółnocy, najwytrzymalsze na mioz.y i dla swej 

sztywnej słomy nie wylęgające.
Żyta krajowe, pierwszej reproaukcyi od oryginalnych:
Petkuskie, Probsztajskie, Szlansztedzkie i Szwedzkie. .
Pszenicę: Genealogiczną białą, Płocką Puławkę, Sandomierkę, selekcyjną 

białą w czerwonej plewie, Wysokolitewską oraz New-Yersey, odda- 
wna u nas aklimatyzowaną.

Rzepę ścierniskową, długą i okrągłą.
Jęczmień zimowy, sześciorzędowy. Wykę ozimą vel piaskową.

iii  r n r n  O D f i n T U I  Skład Nasion i Maszyn Rolniczych 
A L r n . Ł U  U n U U A A l  Warszawa, Senatorska 33.

234G-„-l

Główny skład wyłą
cznie szwajcarskich
jedw abnych s it,n a 
grodzonych naj- 
wyższemi nagroda
mi na wszechświa
towych wystaw ach.

, u  s  m  a  n
od 1888 r o k u .

Kijów, od 1897 r.: Kreszczatik Nr 11.
! Telefonu Nr 851.
Maszyny młynarskie i wszelkie do nich 
przybory Przedmioty technicznej elek

tryczne.
Adres dla listów: S. Zusman. Dla de- 

j pesz: Zusman. 262— loo—21

Apteka Homeopatyczna TS zy
.Zwolenników Homeopatyi. W arszawa, 
{Nowy-Świat 16. Lekarstw a na prowin- 
! cyę wysyła za przekazem. Gzysty do- 
ichód z apteki przeznaczony na budowę 
'szpitala. 2272— 10— 6

M iQ 07l'Q nio  8 Pokoi> Przy Bibik'ow-
ItIIuoł-M IIIu skim Bulwarze Nr 30, do 
wynajęcia. Zapytać stróża 2104

R U D O L F  M O L I E R
, KIJÓW, ZYLANSKA M24-2«, 
|pQHiąOZY KUZHUCZWymODZlMiERSKj

BEZ KONKURENCJI Hi 
1 M n u - f t  o i * W ’£  s ię  łó ż k a  stsi.RUDOLFA ^
K U LLE B A I M T O M M li  l  STALOWEGO ORUTU 00 RUB.11 HO"

AnmwtgtiiawulKa siesulcI stst
UIOOIFA y  LLUA ZOBMCUKWl 3i( WMllUHl W CE.il 
S m . u -  M u t e m c i  w o s i u t r  i  z h o r s h Ił I  n u w y -

OBRODZENIA Z KOLCZASTEGO. 
OCYNKOWANEGO  

DRUTU.
OD HOP. 10 SĄŻEŃ 

a  i SROŻEJ.

S T A L O W E G O

{ NATURALNA WIE

1281—100—27

p n rr[7n  potrzebujący stud.-polit. 
Ddl ULU poszukuje lekcyi na wy- 
iazd lub w miejscu za byle jak ie  w y
nagrodzeni e, albo innego zajęcia. A- 
dres: posi.e-rostante M. Knr-ski.

bo mimo zwiększanego ruchu handlo
wego i przemysłowego w kraju, przez 
cały okrągły rok nikt literalnie łopatą 
nie ruszy na drodze. Gdy na wiosnę 
słońce błoto po drogach wysuszy, po
zostają na nich takie wyboje i jam y, 
że żadne koło ich nie wytrzyma, a w 
wielu miejscach spotykają się naw et 
wśród lata  takie bagniska i topiele, że 
przejechać je  nie podobna. W  1872 r. 
zbudowano kolej Kijowsko-Brzeską, na
stępnie stopniowo, sieć kolejowa w k ra 
ju  się rozszerzyła. Każdy z upragnie
niem oczekiwał zbliżenia się do stacyi 
kolejowej. Ale cóż z tego, kiedy wsku
tek niedbalstw a o drogi podjazdowe, 
dojazd do tej stacyi stal się literalnie 
niemożebnym wśród tutejszych glinia
stych czarnoziemów. Zwracam na to 
uwagę, jeżeli stan podobny potrwa je 
szcze lat parę, a wyraźnie na to się 
zanosi, gdyż ogólna apatya władz rzu
ca się każdemu w oczy, to zaprawdę, 
nie pojmuję do czego to dojdzie! bo te
go lata zauważyłem niektóre m iejsco
wości na Wołyniu, gdzie wszelka ko- 
ni u ni kacy a literalnie jes t przerwaną. 
Mój Boże! jakaż to różnica z innymi 
najbliżej nam ościennemi krajam i i jak 
my irn tego zazdrościmy.

Józef Dunin Karwicki, senior.

m eeting

KRONIKA PROWINCYONALNA.
  -S/2---

(Z  p ism  i i ul korespondentów.)

—  Proskurów. Pierwszy 
byi pod wszelkiemi względami nadzwy
czaj udany. Codziennie trybuny były 
zapełnione publicznością miejscową i 
okoliczną, oraz licznymi sportm anam i, 
którzy się zjechali ze wszystkich dziel
nic naszego kraju.

Koni masa.
Zapisy na wyścigi wypadły świetnie.
Liczne grono pięknych pań brało 

udział w zebraniu: Hr. Józefowa Po
tocka, księżna i księżniczka Sandra 
Sclmbutoff, hr. Eleonora Giżycka, hr. 
M arya Stadnicka, pani Jaroszyńska 
(Franciszkowa), pani Em erykowa Mań
kowska, m argrabina Zofia Wielopolska 
etc. etc.

W Country Club na obiadach bywa
ło do 50 osób i więcej i sport okazał 
się potężnym łącznikiem społecznym, 
gdyż liietylko, żedużo osób zam ieszku
jących ten sam kraj po raz pierwszy 
się poznało, lecz korzystając ze zjazdu, 
prezes Tow. hr. Józef Giżycki, zebrał 
na kościół w Proskurowie przeszło 
500 rubli.

Same konkursa hippiczne były wy
grane przez krajowych jeźdźców, po
między którem i najbardziej wyróżnił 
się pan Tadeusz Lachowski.

Z obcych sportsmanów nadmieniam  
z Królestwa: m argrabia Wielopolski, 
hr. M orstyn, hr. Michał Komorowski, 
pan Leon Rocheński etc. etc.

S tajnia księcia Macieja Radziwiłła 
była amnogowaną . w Proskurowie 
przez p. Zarzyckiego, znanego sports- 
mana.

W ysiedlenie w łośc ian  na futory idzie w 
powiecie żytomierskim dosyć lępo — jak donosi 
cW ołynskaja Z iz ib — i .jedynie objazdy członków 
komisyi do urządzeń rorayjtffl i ich wyjaśnieniu

w sprawie gospodarstwa fulorowego dają jak ie  
takie rezultaty. Tak np. z powodu objazdu 
członka stałego komisyi żytomierskiej do u rzą 
dzeń rolnych, zapadły dwie uchwały o wysiedle
niu włościan na futory we wsiach R udni Topo- 
riszczeńskiej i M aryanówce, w gminie fasow- 
skiej. Tej inowacyi -przeciwiają się główni.- 
bogacze, dla których dogodny je s t dawny ustrój 
życia włościańskiego i którzy wszelkiemi środ
kami stara ją  się powstrzymać włościan od wy
dawania wyroków w tej sprawie. Przeciw ni są 
również i zupełni biedacy, którzy nie w ierzą by 
cokolwiek mogło polepszyć ich bvt.

—  Rewlzye w Berdyczowie. W noc dnia 29 
czerwca dokonano w Berdyczowie —jak  donoszą 
<Kijewskija YViesti» — szeregu rewizyi, głównie 
u subjektów. Zrewidowano również m ieszkanie 
wybitnego członka miejscowego Tow arzystw a 
kupieckiego p. R., przedstaw iciela jedocj z
wielkich firm łódzkich.

— Taraszcza. «Kij. W ie s tb  donoszą o na- 
stępującem tragicznem zajściu: N iejaki Słub- 
czyński, dzierżawiący ziemię apanażową we wsi 
Lesowiczach, przejeżdżając ze swoim synem gi- 
m razistą  przez pole zauważył, że 17-letni chło
piec włościański pędzi stado do niego na wy
gon. N ic wiele myśląc, Słubczyński rozkazał 
swemu synowi strzelać do chłopca. Syn posłu
chał ojca' i wycelował dej wyrostka. Rozległ
się wystrzał i chłopiec zalany krw ią upadł na
ziemię. Kula trafiła  w żołądek. Rodzice nie
szczęśliwego chłopca odwieźli go bezzwłocznie do 
szpitala nrejscowego, gdzie na drugi dzień chło
piec zmarł. 7. rozporządzenia policyi, Słubezyii- 
ski z synem zestali uwięzieni i odstawieni eh) 
Taraszezy, gdzie ich pomieszczono w hotelu szla
checkim pod strażą dwóch stójkowych. Sprawę 
oddano sędziemu śledczemu. \V nocy dn.u 3<> 
czerwca, spłonęły Słubczyńskiemu spichrzu i 
sterty. S traty wynoszą 10 lys. rb.

—  Dubno. Dii. 29 czerwca, około godziny 
12-ej w nocy, niewiadomi złoczyńcy strzela li do 
obozu 3 bataliouu 42 jakuckiego pułku piechoty. 
Śledztwo wyjaśniło, że pierwszy wystrzał rozległ 
się o godz. 11-ej i pół wieczorem ze strony mia
sta, po upływie 10 minut rozległo się z tejże 
strony jeszcze 6 wystrzałów. Na wszystkie te 
wystrzały żołnierze stojący na posterunku odpo
wiedzieli salwą; następnie po półgodzinnej p rze
rwie wystrzelono joszcz#fdwa- razy. W ystrzały 
to wywołały panikę, rozesłano wszędzie patro le 
żołnierskie ale nic znaleziono nigdzie nic podej
rzanego, ani żadnych śladów. Ofiar niem a. 
Wdrożono śledztwo w sprawie tego szczególne
go wypadku.

— M. A le rs a n d ró w k a , pow. czehryńJkltfgu' 
M ieszkańcy miasteczka Aleksandrówki zwrócili 
się do zarządu gubernialnego ziemskiego z pro
śbą o wydanie im 1,800 rb. z sum pozostałych 
od podatku od mięsa koszernego Pieniądze te 
zostaną użyte na pokrycie połowy kosztów za
brukowania głównej ulicy miasteczka. Drugą po- 
jow ę wypłaca ziemstwo. Wobec zbliżającej 
jesien i, petenci proszą o pośpiech.

— W D ybińcacb, pow. kaniowskiego, znajdują 
się olbrzymie pokłady gliny. Analiza, dokonana 
w petershurskiem laboratoryum m inisterstwa ro l
nictwa, wykazała znaczne zaloty technicznie tej 
gliny, czyniące ją  zdatną nietylko do wyrobów 
garncarskich, lecz i dokoracyjnych. M’imo o 
przemysł garncarski w Dybińca&h stale się zmniej
sza wskutek podniesienia siu ceny na opał, po 
gorszenia warunków oksploatacyi. a głównie 
wskutek zacofanej techniki przemysłu. M inister
stwo rolnictw a ze swej strony zapruponowalo 
wydelegować do Dybiniec m ajstra garncarskiego, 
który ma dozorować przy budowaniu warsztatów 
i kierować robotami po ich ukończeniu. Oprócz 
tego m ajster ma zbadać miejscowości w okolicy. 
M inisterstwo żąda od ziemstwa tylko zwrotu ko
sztów przejazdu.

— Złotopol, gub. kijowska. Dnia lti czerwca 
uwięziono eks-posła do pierwszej Dumy, wło
ścianina Sinyczeukę, mieszkającego we wsi K a
pitanow ie (o 10 w. od Złolopola). Liczna rodzi
na byłego posła jest — jak  donosi < Kijowską],a 
Myśl*—w położeniu bez wyjścia: roboty w pulu 
masa, a głównego robotnika brak. Więzień znaj
duje się oheuuie w więzieniu czohmiskitHii. Tam 
że znajduje się uwięziony niedawno lelrz<#r. Mi- 
dler, były wyborca ze Złotopola.

REDAKTOR I WYDAWCA
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

2 3 4 2

Nagrodzony i Krzyżem honorowym

Niema piegów!
Kto używa nowowynalezionego krenui

^ B l N I l r l N a  J
który udelikatniai odmładza i od

świeża twarz.
C e n a  R b . I k. 70.

Nabywać można we wszystkich 
składach aptecznych i aptekach.

Przedstawiciele: W ładysław Hoff* 
m an i S-ka, Warszawa, Jasna 5.
Zwracamy uwago na plombę firm y.

2308-9-1

I r i f l  QOfP litościwych. Bardzo biedny 
I ŁJU O ulu stary człowiek z rodziną (by
ły urzędnik kolei) pozostaje bez żadnych 
środków do życia. Łaskawe ofiary dla 
Szpal.nskiego przyjmuje Radakcya „Dz. 
Kijów.“ 2 2 7 5 —  „ - - I

M a tu p h m ia o t  d0 sprzedania p sini- 
Ndljlmlllldol no, tanio, nowe, ludne
go tonu. W .-W łodzimierska Nr 30, 
m. l. 1.329--4—2

Dfino BoBca w średnim  wieku poszum 
DUIId miejsca, zna się na gospodar
stwie, m a rekom endacye, ul. Strzele
cka Nr 4, w sklepiku. 234 s —3— l

Z  W ę g ie r
oryginalną Banatkę iTejkę
dostarczam y na zamówienia, 

lnform acye odwrotną pocztą.

3jswski i Grabowski
Kijów, Kreszczatik 25.

Do sprzedania lub zamiany dom przy 
u . Małej-Włodzimierskiej Nr 32.

2159- 10—8

Rzym.-Kat, Tow. Dobr.
Otworzywszy „Biuro Pracy" dla do

starczenia takowej pracownikom in te
ligentnym  i służbie domowej, uprzejmie 
prosi chlebodawców o zwracanie się z 
zapotrzebowaniami do Kancel. T-wa: 
Mała Żytomierska Nr 8, tełef. 1788. Co
dziennie od godz. 10—5, oprócz dni 
świątecznych. K uratorka zarządzająca 
Lucyna Frepont.
1275 Sekretarz: K. Staniszewska.

P n l i to p h m k  (ki-i°w- reaL udzie‘rUIIICUHIIK la lekcyi m atem atyki. 
Pieczersk. Moskiewska Nr 40, m. 1.

2328—5—2 i

„Drukarnia Polska" \
n ZS ^

■ ■w Kijowie, ■■
Prorezna 9. Cel. 1672.

Przyjm uje w szelk ie  roboty  
w zakres drukarstw a w cho

dzące. --------
Ceny um iarkow ane.

P n | U  przyjezdna, poszuk. miejsca po- 
r Ul AŁ koj., niańki lubpraczki. Naza- 
rjew ska 15, ni. l. 2323—3—1

STATKI PAROWE
(pocztowo-osobowe) 

Towarzystwa Żeglugi na Dnieprze .i jego 
dopływach ,,2-go Towarzystwa Żeglugi 
na Dnieprze i jego dopływach“ z rozpo

częciem żeglugi kursują na liniach:
Odchodzą

1) Kijowsko-Ekaterynosławskiej.
L Kijowa . . . . 9 g. r., 5 g. pp.
„ Ekaterynosławia fi g. r., 5 g. pp.

2 ) Kijowsko-Homelskiej.
Ż K ijow a. . . . 9 g. r., 2 g. pp.
„ Homla . . . . 8 g. r., l ' / 2 pp.

3) Kijowsko-Czernihowskiej.
Z Kijowa . . 1’2*/2 g. d.. 5 g. pp.
„ Ozernihowa. 12 g. d., 7 g. w.

4) Kijowsko-Pińskiej.
Ż K ijow a ................................o g. 10 r.
„ P iń s k a ............................... o g. 9 r

5) Kijowsko-Czarnobylskiej.
Z K ijo w a .......................... o g. G1/, w.
„ Czarnobyla . . . o g. 8 " r.

6) Kiiowsko-Mohylowskiej.
Z Kijowa w niedziele, wtorki, 
czwartki i piątki . . o g.
Z Mohylewa w niedzielę, wtor
ki, czw artki i piątki . o g. o r.

W Łojewie pasażerowie zmuszeni są 
przesiadać się do drugiego parostatku.
7) Mohylowsko-OrszańskieJ) _ ,  . ,

‘ 8) Homel-Wietkowskiej ) coclz,eI1!Ut

.6- * PP

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Buszkińskiej.


